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I Wracajq I
Kandydaturę Polski I do kraju [

do Bady Bezpieczeństwa
popierają liczne państwa 

Europe, Azji, Afryki 
i Ameryki Łacińskiej

ści w związku z duchem poro­
zumienia i współpracy w sto- 

dniu 12 października dele- simkach międzynarodowych.
NOWY JORK PAP.

gacja polska na X sesię Zgro
madzenia Ogólnego NZ Z W O -  fala swą kandydaturę na rzecz

innego państwa i stwierdza sta- 
łała konferencją prasową, na nowczo, że Polska jest nadal
i ü  ■ j t rr- i c  ł. i kandydatem do niestałego miej które] dr J. Katz-Suchy zło- sca Raflzie Bezpieczeństwa i

a. fo nnniprainżvł oświadczenie w związku ie  kandydaturę tę popierają zyi oświadczenie w ¿wiązku wszystkie państwa z jej obszaru
ze zgłoszeniem przez Polską geograficznego oraz liczne pań-stwa Europy zachodniej, Azji, 
swej kandydatury do Rady Afryki i Ameryki Łacińskiej.
Bezpieczeństwa. Na konferen Nawiązując do lansowanego

przez niektóre delegacje hasła 
Cję przybyło kilkudziesięciu zwiększenia reprezentacji kra-
przedstawicieli największych ^ y^an\e'\ięrpr” ezhni°Nw źwH
agencji oraz dzienników ame * ‘^ n S L g u ^ p ized su S i
rykańskich i zagranicznych. Polski oświadcza: „Pozwolę so-

hie stwierdzić, że Polska całko- 
W oświadczeniu swym dr wicie popiera aspirację państw 

Katz-Suchy stwierdził m. in.: azjatyckich do należytej repre­zentacji na forum międzynaro-_ UO ŁUi w»** “ W ---V---Dnia 1 czerwca 1955 roku Pol- flowym. Nje może to jeflnak od- 
ska zgłosiła swoją kandydaturę bvwać sj<> kosztem Interłsów 
nn niAstałp. mieiscp. w Radzie -•___i ----- noóetui«na niestale miejsce w Badzie 
Bezpieczeństwa, przysługujące, 
zgodnie z porozumieniem lon­
dyńskim z roku 1946, jednemu 
z krajów Europy wschodniej. 
Porozumienie londyńskie było 
przez wiele lat uznawane i prze 
strzegane. Ale w roku 1953 nie­
stałe miejsce w Radzie Bezpie­
czeństwa, przewidziane dla Euro 
py wschodniej, zajęła Turcja, 
która, jak wszyscy to dobrze 
pamiętają, zasiadała również w 
Kadzie Bezpieczeństwa jako 
przedstawicielka zupełnie inne­
go obszaru geograficznego.

innej grupy państw"

= Na statku „Lech“ przy i 
= było do Gdyni kilku re- i 
= patriantów. Jednym z § 
= nich jest Jerzy Włodar- = 
= czyk, działacz emigracji § 
I londyńskiej. §
| Na zdjęciu: na pokła- | 
1 dzie statku — Jerzy Wio | 
| darczyk rozmawia z ma- \ 
| rynarzem. §
H CAP fot. TJklejewskl jjn i i i i i i i i i i t i m i m i i m i i i i m i m i i i i i i m i i i i t i i i i i T

Obecnie usiłuje się usankcjo­
nować to odstępstwo od zasad 
ustalonych w Londynie. Na 
miejsce, które zwalnia Turcja, 
zgłaszają swą kandydaturę — 
mając poparcie pewnych mo­
carstw — Filipiny, które, rzecz 
jasna, nie mogą pretendować 
do występowania w charakterze 
przedstawiciela Europy wschod­
niej. Wobec powyższego nie­
które państwa lansują pogląd, 
jakoby porbzumienie londyńskie 
straciło swą ważność.

Delegacja polska stoi na sta­
nowisku, że porozumienie lon­
dyńskie nadal obowiązuje i te 
motywy, którymi kieiowały się 
wielkie mocarstwa uzgadniając 
te sprawę, nie tylko nie stra­
ciły na aktualności, lecz prze­
ciwnie nabrały nowej doniosło-

W Wiedniu
rozpoczęła się
Sesja Biura
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Gras Proletariusz* 
wszystkich krajów 

ł ą c z c i e  s i e !
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Organ KW  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Wizyty przyjaźni 
okrętów wojennych
radzieckich w Anglii 

i angielskich w ZSRR

NR 245 (2789) GDANSK, PIĄTEK 14 PAŹDZIERNIKA 1955 R. CENA 20 GR.

o wykonaniu zobowiązań
podjętych w odpowiedzi

na apel CRZZ
przedziły zebrania grup 
związkowych we wszyst­
kich działach produkcyj­
nych. Podsumowano na 
nich dorobek 9 miesięcznej 
pracy; przedyskutowano mo

LONDYN PAP. W dniu 12 października rano do 
bazy brytyjskiej marynarki wojennej w Portsmouth 
przybyły z wizytą przyjaźń; radzieckie krążowniki 
„Swierdłow" i „Aleksander Suworow“ oraz niszczy 
ciele „Smietliwyj", „Sposobnyj”, „Smotriaszczyj“ i 
„Sowierszennyj".

O godzinie 11 według cza nego salutu i dźwiękach 
cij londyńskiego działa krą- hymnu radzieckiego wcho- 
żownika „Swierdłow“ od- dza na pokład krążownika 
dały „salut narodów“ — 21 i przechodzą przed frontem 
salw. Odpowiedziały im z marynarzy. Orki.stra grą 
angielskiego brzegu powita) hymn Wielkie; Brytami, 
np salwy dział fortecznych. Mieszkańcy Portsmouth i do 

W oczekiwaniu przypły- kerzy zebrani na brzegu z 
wu okręty stanęły w sze- wielkim zainteresowaniem 
regu na redzie. Admirał oglądali okręty radzieckie. 
A. G. Gotówko udał się na * *
brzeg i złożył wizytę do- MOSKWA PAP. o p - 

-  tu lenmgradzkiego zawinęwódcy bazy w Portsmouth 
admirałowi G. Creasy. !y 12 października angiel-imiraiowi u. crrasj. ; • , , .____„  , . . . . „ „ „  skie okręty wojenne płyną-

Na pokładzie hisioryczne , flagą dowódcy flo-
go okrętu angielskiej ma 
rynarki wojennej, fregaty
Nelsona „Victory“ ustawi­
ła się warta honorowa ma­
rynarzy angielskich. Adml 
rał G. Creasy powitał ad­
mirała Gotówko. Przy 
dźwiękach uroczystego mar

ce pod flagą dowódcy flo­
ty brytyjskiej admirała Mi­
chaela Denny. Są to: lotni­
sk owiec „Triunrh“, sta- 
wiacz min „Apollo", niszczy 
ciele „Deccy“, „Diana“, 
..Chieftain“ i „Chevron“.

leaysKutowano mo ------ . , „  ,

I n a u q u r u c j n  
n o w e g o  ro ku  nauki
na Wieczorowym Uniwersytecie

Marksizmu-Leninizmu
W  Gdańsku

Św ia to w e j RadyP o k o ju
13 października br. na Wie 

ezorowym Uniwersytecie 
Marksizmu - Leninizmu w 
Gdańsku odbyła się uroczy­
sta inauguracja nowego 
I955'56 roku nauki.

giej jednak strony łącze­
nie nauki na WUML z 
pracą zawodową redukuje 
w dużym stoprnu niebez­
pieczeństwo szkolarstn, 
zasklepiania się w wąskich 
ramach wiedzy książko­
wej — słowem oderwania 
się od konkretnej rzeczy­
wistości“.

We wszystkich też działach 
podjęto wiele zobowiązańBudowniczowie Gdańska Gdańsk przyspieszyła o 5 podjęto wiele zobowiązań 

z całą energią przystąpili dni termin oddania do użyt pracownicy działu rafine- 
do realizacji swoich zobo- ku budynku mieszkalnego rj; 0]eju postanowili zakoń- 
wiązań, podjętych w odpo- przy ul. Piaski, a budowę czy£ realizację planu rocz- 
wiedzi na apel CRZZ. Nie- domu przy ul. Piwnej 27 a«w,cułi na atjci domu przy ul. Piwnej 27 neg0 ¿¡0 dnia 2 grudnia. O
które z nich zostały już wy zakończyła o 10 dni wcze- 4 do 6 dni- przyspiesza. wy­
konane. Pozostałe znajdu- śniej. Zaoszczędziła ona ^onanie zadań rocznych 
]ą się w toku realizacji. Na jednocześnie ok. 8.500 robo- pracownicy tłoczni, ekstrak 
podstawie meldunków na- czogodzin. 2.000 sztuk ce- nasjon j rozlewni 
pływających z poszczegól- gły, 1,5 ms drzewa i 2 m* N podstawie zobowiązań 
r.ych budów można stwier- zaprawy. F
dzić, że efekty ekonomiczne Jeszcze do niedawna człon poszczególnych działów zro 
uzyskane już teraz dzięki kowie brygady tow. Karpo- dziło się wspólne zobowią- 
realizowaniu podjętych zo- wieża pracując przy me- zan;e cajej załogi. Na ogól-
S T ' " 4 "■ b" d”  S : r E r ” Ś  nozakiadowej narada,, pro

M. in. załoga OB-1 ZBM cej niż 20 m2 muru. W o- dukcyjnej pracownicy Za-
statnim czasie każdy z nich kładów Przemysłu Tłuszczo 
tynkuje średnio po 26 m! wego im. M. Migały w Gdy 
muru. ni, odpowiadając na apel

Brygada tynkarzy mecha CRZZ, postanowili wyko- 
nicznych tow. Kuklińskie- nać plan roczny cło dnia 15 
go z OB-3 już po kilku grudnia, 
dniach skorygowała

We Francuskim Zgromadzeniu
Narodowym

Przybyłych na inaugura­
cję 1 sekretarza KW tow. 
Trusza, sekretarzy KW tow. 
Szczeblewskiego i tow. Win­
tera, I sekretarza KM tow. 
Ossowskiego oraz słuchaczy 
WUML i zaproszonych goś

Kończąc swoje przemówię 
nie tow. Trusz w imieniu 
Komitetu Wojewódzkiego 
PZPR przekazał słuchaczom 
i pracownikom WUML ser­
deczne życzenia owocnego

WIEDEŃ PAP. 12 bm. roz 
poczęła się w Wiedniu sesja 
Biura Światowej Rady Po­
koju. Sesja omówi obecną 
sytuację międzynarodową i 
środki, jakie powinien pod­
jąć światowy ruch obrońców 
pokoju, aby umocnić „du­
cha Genewy“ i przyczynić 
się d0 sukcesu przyszłej kon 
ferencji ministrów spraw za 
granicznych czterech wiel­
kich mocarstw.

D‘Astier de la Vigerie
(Francja) zagajając obrady 
wyraził ubolewanie z tego 
powodu, że przewodniczący 
Światowej Radv Pokoju pro 
fesor Joliot. Curie nie mógł 
wziąć udziału w pracach 
sesii.

cr p o T i t i ł^ = yCWU8M£ S c a n i a  marksizmu-Ie- 
tow. Sitek.

Następnie krótkie przemó Wykład inauguracyjny na 
wienie wygłosił I sekretarz temat: „Leninowska teoria 
KW tow. Jan Trusz. Wska- pokojowego współistnienia
zał on na stały i systema- w obecnej praktyce“ wy­
tyczny rozwój WUML, na głosił członek KW, redaktor 
coraz większą popularność, naczelny „Głosu Wybrzeża“ 
jaką cieszy się ta uczelnia tow. Zbigniew Wojakiewicz. 
wśród partyjnego i bezpar-

Socjaliści
zgłaszają wniosek

honorowej. Następnie ad­
miral Gołówko złożył wizy­
tę burmistrzowi Portsmouth 
G. A. Day.

O godz. 3 z nastaniem 
przypływu okręty jeden za 
drugim wpływają do por­
tu i przycumowują przy na 
brzeżu.

W zwartych szeregach u- 
stawiają się na pokładzie 
marynarze. Okrętowe orkie 
stry grają marsze Tysiące 
Anglików zebranych na na 
brzeżu serdecznie witają 
marynarzy radzieckich.

Gdy krążownik „Swierd- 
tow“ przybił do brzegu 
charge d'affaires ZSRR w 
Anglii N. D. Bicłochwosti- 
kow, admirał A. G. Golów 
ko, admirał G. Creasy, bur 
mistrz Portsmouth G. A. 
Day przy salwach powitał-

m nrn iiiiu iiiiii
Dekret

Prezydium Bady Najwyższej
Z S R R

o am nestii
dl a o b y w a t e l i  r a d z i e c k i c h
którzy w  latach
1941 — 1945

współpracowali 
z okupantami

o wotum  n ieu fnośc i
dla rządu

„Sesja ta — powiedział 
D‘Astier de la Vigerie — 
jest pierwszą sesją obradu­
jącą po przywróceniu nieza­
wisłości Austrii. Korzysta­
jąc z tej okazji, Biuro Swia 
towej Rady Pokoju wita roz 
wiązanie problemu austria­
ckiego jako wynik rokowań 
i porozumienia między Za­
chodem i Wschodem.

Mówca przypomniał roz­
wój wydarzeń w okresie po 
Światowym Zgromadzeniu 
Sił Pokoju w Helsinkach i 
zaznaczył, że zadaniem obec 
nej sesji jest przyczynić się 
do utrwalenia i rozwoju „du 
cha Genewy“ oraz pomyślne 
go przebiegu i wyników 
przyszłej konferencji mini­
strów spraw zagranicznych 
czterech wielkich mocarstw.

W przeddzień konferencji 
ministrów spraw zagranicz­
nych — mówił D'Astier de 
la Vigerie — pełni opty­
mizmu uważamy, że mimo 
trudności związanych z u- 
regulowaniem wielu pro­
blemów, istnieje realna moż 
liwość osiągnięcia porozu­
mienia.

Następnie przemawia! Ivor 
Montagu (W. Brytania) O- 
mówił on m. in. ostatnie prn 
pozycje radzieckie zmierza­
jące do złagodzenia napię­
cia międzynarodowego i u- 
rzeczywistnienia redukcji 
zbrojeń.

Obrady sesji trwaj a.

tyjnego aktywu Wybrzeża 
Świadczy o tym olbrzymi w 
bieżącym roku napływ po­
dań o przyjęcie na WUML. 
Mimo że na trzeci kurs 
WUML, który rozpoczyna się 
w tym roku, przyjęto ok. 
300 słuchaczy, w porówna­
niu z 76 słuchaczami przy­
jętymi na I kurs — wiele 
podań z braku miejsc trze­
ba było załatwić odmownie 

Wśród przyjętych w b ’e- 
żącym roku na WUML słu­
chaczy, znajdifie się m. in.: 
30 pracowników aparatu 
partyjnego, 40 nauczycieli, 
15 działaczy rad narodowych 
i związków zawodowych, 
około 20 pracowników są­
downictwa. 165 działaczy go 
spodarczych, w tym wielu 
techników i inżynierów.

Pozytywnym zjawiskiem 
jest wzrost ilości szkolących 
się na WUML kobiet. Na 
obecny kurs przyjęto 64 ko­
biety, w porównaniu z 24 
kobietami, które szkoliły się 
na obu poprzednich kur­
sach. Znacznie również wzro 
sła liczba bezpartyjnych słu 
chaczy WUML — z 13 na 
I i II kursie, łącznie do 46 
na III kursie.

Następnie tow. Trusz o- 
mówił rolę i podstawowe za 
dania WUML, podkreślając 
konieczność jak najściślejsze 
go wiazania teorii z prakty­
ką, twórczego -posługiwania 
sie teorią marksizmu-leniniz 
mu-

„Zasadniczym zada­
niem WUML jest za­
poznanie słuchaczy z pod­
stawami marksizmu-Ie- 
ninizmu, dopomożenie to­
warzyszom w samodziel­
nym studiowaniu klasy­
ków marks'zmu-!enin:zmu. 
Forma przyjęta na WUML 
— bez oderwania słucha­
cza od pracy — jest nie­
wątpliwie trudniejszą od 
nauki na normalnych wyż 
szych uczelniach. Ta for­
ma bowiem wymaga od 
słuchaczy dużo siinej woli, 
uporu oraz umiejętności 
pogodzenia nauki ze swą 
praca zawodową. Z dru-

Slrajk
d o k e r ó w
w Australii
LONDYN PAP. Z Austra

lii donoszą, że w Sydney i 
Melbourne wybuchł strajk 
przeszło 8 tys. dokerów. 
Strajkujący protestują prze 
ciwko odrzuceniu przez pra 
codawców ich żądań w spra 
wie podwyżki płac. Prawi­
cowe kierownictwo austra 
lijskich związków zawodo­
wych nie popiera strajku.

PARYŻ PAP. W toku dal 
szej debaty w Zgromadze­
niu Narodowym nad polity­
ką rządu wobec Algeru mini 
ster spraw wewnętrz­
nych Bourges-Maunoury o- 
świadczył, że rząd francu­
ski zamierza odbyć w cią­
gu najbliższego miesiąca 
konsultację z przedstawicie­
lami Algeru w sprawie „0- 
parcia więzi politycznej z 
Francją na nowych zasa­
dach bardziej odpowiadają 
cych potrzebom obecnej 
chwili".

W godzinach wieczor­
nych wpłynął do Prezy­
dium Zgromadzenia Naro­
dowego wniosek socjalisty­
czny o wyrażenie Votum 
nieufności rządowi. Swiad 
czy on o tym, że program 
przedstawiony przez m ini­
stra Bourges-M aunoury nie 
zadowolił socjalistów.

* j. *

_____  __  swoje
pierwsze zobowiązanie. Każ­
dy z jej członków tynkuje 
nie po 31 m2 muru, jak po­
stanowili, lecz po 33 m!.

O zrealizowaniu wielu 
podjętych zobowiązań mel­
duje również załoga Od­
działu Produkcji Pomocni­
czej ZfiM. M. In. Zakład 
Prefabrykacji przy ul, Spicb 
rzowej wykonał we wrze­
śniu dodatkowo 21.750 
sztuk pustaków oraz przy­
spieszył o dwa dni termin 
wykonania elementów dla 
budownictwa wielkopłyto­
wego.

Na zakończenie obchodu
Miesiąca Przyjaźn i

Uroczysta akademia
w Stoczni Gdańskiej

W ciągu ubiegłych 24 godzin 
doszło do kilku nowych starć z 
powstańcami na terytorium Al­
geru. Wywiązała się w szczegół 
noścl krwawa walką z silną gru 
pą powstańców w odległości 15 
km na wschód od Constantine. 
W departamencie Oranu rozda­
waną jest broń osadnikom fran 
cuskim.

ZAŁOGA „OŁO WIANKI" 
SPALI 600 TON 
„PRZEROSTÓW“

Wśród szeregu cennych 
zobowiązań, jakimi załoga 
Zespołu Gdańskich Elektro 
wni „Ołowianka" odpowie­
działa na apel Centralnej 
Rady. Związków Zawodo­
wych. szczególną uwagę 
zwracają te, które były po 
dyktowane głęboką, gospo 
darską troską o uzyskanie 
jak najlepszych wyników 
ekonomicznych.

Należy do nich po­
stanowienie, że w ciągu IV 
kwartału br. palacze oddzia 
tu kotłowego spalą dodat­
kowo 600 ton tzw. przero­
stów węglowych, oszczędza 
jąc wyższe gatunki pali­
wa.
ZPT W GDYNI WYKO­

NAJĄ ROCZNY PLAN PRO 
DUKCJI DO 15 GRUDNIA

Ogólnozakładową naradę 
w ZPT im. M. Migały po-

W dniu wczorajszym w Domu Kultury Stoczni 
Gdańskiej odbyła się uroczysta akademia, zorgani­
zowana przez stocznio w ców z okazji zakończenia
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej. Przybyli na nią m. in. serdecznie witani 
przez zebranych — wicek onsul ZSRR w Gdańsku 
tow. A. I. IWANOW, przedstawiciel konsultantów 
radzieckich — inż. POPO W, naczelnik Morskiego 
Rejestru — inż. KOROB COW, przedstawiciel od­
działu gdańskiego Przedstawicielstwa Handlowego 
ZSRR w Polsce — inż. KAMIŃSKI.

Po zagajeniu akademii ludzi radzieckich i życząc 
przez sekretarza rady za- im dalszych sukcesów w 
kładowej tow. Szewczyka pracy. Wzniesiony przez 
leferat okolicznościowy wy niego okrzyk na cześć przy- 
głosił przewodniczący za- jaźni polsko -  radzieckiej zo 
rządu zakładowego TPPR stał gorąco podchwycony 
tow. Jerzy Perliński. „Od- przez zebranych, 
budowa i rozbudowa nasze
go kraju — powiedział on Podczas akademii dyrek-
m in. — łączy się nierozer- tor stoczni tow. Czesław 
walnie z braterską pomocą, Znajewski wręczył nagro- 
ckazywaną nam przez naro ciy zdobywcom pierwszych 
dy Kraju Rad. W naszej m;ejsc w konkursach i za- 
stcczni z pomocy tej korzy v,0(j acjj zorganizowanych 
staliśmy od pierwszych dni w stoczni z okazji Miesiąca 
wyzwolenia. Żołnierze ra- prZyjaźni

:

N a Cyprze bez zmian

Po przybyciu Hardinga, nowego gubernatora brytyjskiego, sytuacja na Ci/p 
rze pozostaje bez zmian

Na zdjęciu: Wojskowy patrol brytyjski na ulicach Nicosii.

dzieccy rozminowali teren 
i hale fabryczne. Nurko­
wie oczyścili baseny wypo­
sażeniowe, a inżynierowie 
pomogli nam uruchomić pro 
dukcję statków. Do dziś 
korzystamy z cennych do­
świadczeń konsultantów ra 
dzieckich, którzy swą wie­
dzą pomagają nam tak zor­
ganizować produkcję nowo­
czesnych statków, aby na­
sza stocznia jakością t ilo­
ścią budowanych jednostek 
dorównała, a nawet prze­
wyższyła wielkie stocznie za 
graniczne. Idea przyjaźni 
polsko - radzieckiej stała 
się bliska każdemu uczciwe 
mu człowiekowi, każdemu 
patriocie pragnącemu szcze 
ści a swej ojczyzny, jej roz 
kwitu i rozwoju. Przykła­
dem tego jest fakt, że tyl­
ko w naszej stoczni liczba 
członków TPPR wzrosła w 
roku bieżącym o 1021 osób. 
W okresie Miesiąca Przy­
jaźni zorganizowaliśmy wie 
le imprez, cieszących się 
dużym zainteresowaniem 
załogi — odczyty, konkur­
sy, rozgrywki sportowe, po 
kaz obróbki nożem Kole- 
sewa itp. Wszystkie te im 
prezy zbliżyły jeszcze bar­
dziej gdańskich stoczniow­
ców do narodów Kraju 
Rad“ .

Następnie przemów I do 
stoczniowców . wicekonsu! 
ZSRR w Gdańsku tow. A. 
I. Iwanow, przekazując im 
serdeczne pozdrowienia

Zakończenie obrad
sesji naukowej

poświęconej

rewolucji
1905-1907 r.
na ziemiach polskich
WARSZAWA PAP. 13 

bm. zakończyły się 4-dniowe 
obrady odbywającej się w 
Pałacu Kultury i Nauki im 
J. Stalina w Warszawie sesji 
naukowej, poświęconej 50- 
lecśu rewolucji 1905—1907 
roku na ziemiach polskich.

Ogólnego podsumowania 
dyskusji dokonał kierownik 
Wydziału Historii Partii KC 
PZPR — Tadeusz Daniszew­
ski.

* * *
WARSZAWA PAP 13 bm 

wieczorem w sali kongreso­
wej Paiacu Kultury i Nauki 
im J Stalina odbyła się 
akademia poświęcona 50 
rocznicy walk rewolucyj 
nycb 1205 roku w Warsza­
wie — zorganizowana przez 
Stołeczny Komitet Frontu 

od Narodowego ł WRZZ

MOSKWA PAP. „Izwie- 
stia“ z 18 września br. za­
mieściły dekret Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR o 
amnestii dla obywateli ra­
dzieckich, którzy w latach 
1941—45 współpracowali z 
okupantami.

Dekret, nrzewiduie: zwol­
nienie z dalszego odbywa­
nia wszelkich kar osób ska­
zanych na pozbawienie wol­
ności na okres do 10 lat za 
współpracę z wrogiem i inne 
przestępstwa popełnione w 
latach 1941/45, zmniejszenie 
o połowę kary przekraczają­
cej 10 lat pozbawienia wol­
ności, zwolnienie z dalsze­
go odbywania kary osób ska 
zanych na pozbawienie wol­
ności i zesłanie za służbę  ̂w 
armii niemieckiej, policji i 
specjalnych formacjach nie­
mieckich.

Amnestia nie dotyczy 
zbrodniarzy skazanych za 
mordowanie i torturowanie 
obywateli radzieckich.

Dekret przewiduje dalej 
przerwanie śledztwa i umo­
rzenie spraw nie rozpatrzo­
nych dotychczas przez sądy 
przeciwko przestępstwem po 
pełnionym w latach 1941/45.

Amnestia dotyczy również 
obywateli radzieckich prze­
bywających obecnie za gra­
nicą, którzy w latach 1941— 
1945 poddali się nieprzyja­
cielowi lub służyli w armii 
niemieckiej, policji albo spe 
cjalnych formacjach niemiec 
kich. Zwalnia się od odpo- 
wiedzialności również i tycn 
obywateli przebywających
za granicą, którzy w okresie 
wojny zajmowali kierowni­
cze stanowiska w stworzo­
nych przez okupantów orga­
nach policji i żandarmerii 
oraz instytucjach propagan­
dowych, w tym również oby 
wateli. wciągniętych po woj­
nie do organizacji antyra­
dzieckich, jeśli iv później­
szym okresie odkupiH swą 
winę działalnością patriotycz 
ną. lub przyznali się do wi­
ny i wyrazili skruchę.

Zgodnie z obowiązującym 
ustawodawstwem, należy — 
stwierdza dalej dekret — 
uwzględnić jako okoliczność 
łagodzącą fakt przyznania 
się do winy i wyrażenia 
skruchy przez obywateli ra­
dzieckich przebywających za 
granicą, którzy w latach 
1941—45 popełnili ciężkie 
przestępstwa przeciwko pań­
stwu radzieckiemu. W wy­
padkach tych kara nie po­
winna przekraczać 5 lat ze- 
słania.

Prezydium Rady Najwyż- 
szej ZSRR poleca Radzie 
Ministrów ZSRR podjąć kro 
ki w kierunku ułatwienia 
obywatelom radzieckim i 
członkom ich rodzin, bez 
względu na posiadane przez 
nich obywatelstwo, przyjaz­
du do ZSRR oraz otrzymanie 
pracy.
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A f r y k a ń s k i e
9EBATY
(Korespondencja własna z Paryża)

Decyzja wpisania na po­
rządek dzienny obrad X se­
sji ONZ sprawy Algeru spot 
kala się z żywym oburze­
niem francuskich kół rządzą 
cych. Glosy małych kraiów, 
z radością przyjmowane 
przez rząd wtedy, gdy szły 
cne po myśli polityki atlan 
tyckiej, zostały nagle ocenio 
ne jako „skandaliczne“. „Co, 
Paragwaj ma prawo miesza 
tria się do spraw Algeru’ “ 
— oburzył się rząd Francji, 
której delegaci kilka dni 
wcześniej glosowali spokoj­
nie wspólnie z przedstawi­
cielem Paragwaju przeciw­
ko przywróceniu Chinom Lu 
tícwvm praw należnych im 
W ONZ.

Odwołanie delegacji fran­
cuskiej z ONZ wywołało ży 
we poruszenie w społeczeń­
stwie francuskim. Sprawy 
Maroka i Algeru sa w cen­
trum zainteresowania opinii 
publicznej, jak swego czasu 
wojna w Indochinach.

Represje i starcia w Algę 
rze i Maroku przynoszą kat 
dego dnia śmierć mieszkań­
com Afryki północnej i żoł­
nierzom francuskim. W ko­
szarach niezadowolenie mło­
dych ludzi, brutalnie oder- 
wanych od życia cywilnego, 
do którego dopiero co pow­
rócili, znajduje wyraz w po­
ważnych rozruchach. Przed 
kilkoma dniami wybuchła w 
Iłouen prawdziwa rewolta 
wśród żołnierzy, którzy míe 
li wyjechać do Afryki pół­
nocnej. Przybrała ona takie 
rozmiary, że generał Billot- 
te zdymisjonował, jak infor­
muje dziennik „Le Monde“, 
jednego z generałów i uka­
rał aresztem dwóch pułków 
r.ików.

Kroki podjąte przez rząd 
nie mogą zapobiec podob­
nym nastrojom. Uwiezienie 
znanego publicysty, Rober­
ta Barata, w odpowiedzi na 
jego artykuł w .obronie 
„buntowników algerskich“ 
wywołało głęboki sprzeciw 
chrześcijańskich i liberal­
nych intelektualistów. Na­
wet politycy, którzy dotąd 
stali bardzo daleko od wszel 
kiej akcji na rzecz postępu 
i antykclonializmu. domaga­
ją się przeprowadzenia re­
form w Afryce północnej. I 
tak, były minister Rene Ple 
ven, gorąco zaleca, aby Al- 
gerowi nadać stopniowo sta­
tut w rodzaju tego. jaki ma 
ją dominia brytyjskie.

Wydarzenia w Afryce pół­
nocnej dały dużo do myśle­
nia Francuzom, dla których 
kolonializm był czymś rów­
nie naturalnym, jak zdję­
cie kapelusza przed przecho 
dzącym pogrzebem. Uczyli 
się cni w szkole: „Alger sta 
nowi trzy departamenty 
francusk;e — Alger, Oran i 
Constantine“ ... i nigdy się 
nad tym nie zastanawiali. 
Niespodziewanie dla nich 
Marcko nie chce być więcej

protektoratem, a Alger — 
częścią. administracyjną Frań 
cji.

Od dawna już ludzie bar­
dzo dalecy od idei postę­
powych, ale znający dobrze 
problem północno-afrykań- 
ski jak znany pisarz kato­
licki François Mauriac, opo 
wiadają się przeciwko poli­
tyce Francji w Maroku, 
Obecnie znajomość proble­
mów Afryki północnej staje 
się coraz bardziej powszech­
na wśród całego społeczeń­
stwa.

Wobec nacisku opinii pu­
blicznej rząd zobowiązał się 
do utworzenia w Maroku 
„rządu złożonego ze wszyst­
kich reprezentatywnych ele- 
mentów marokańskich“ . Zo­
bowiązanie to stało się w 
czasie ostatniej debaty par­
lamentarnej przedmiotem 
ataków ze strony sił reak-

-jnych. opowiadających się 
za ..twardą polityką repre­
sji“.

W tej sytuacji posłowie 
komunistyczni stanęli przed 
alternatywą: albo dopuścić 
do obalenia rządu przez siły 
reakcyjne, a tym samym do 
zwycięstwa owej „twardej 
polityki represji“, albo do­
pomóc do zwycięstwa poli­
tyki reform, które chociaż 
są niepełne i niedostateczne, 
to przecież są lepsze niż re­
presje. Komunistyczna Par­
tia Francji wyraziła w cza­
sie debaty gotowość ..popar 
cia każdego kroku w kie­
runku zadośćuczynienia na­
rodowym żądaniom ludnoś­
ci Maroka i Algeru". Wy­
razem tego było opowiedzc- 
! 'e się posłów kcrministycz 
nych za rezolucja socjali­
styczna. popierającą rządo­
wą politykę reform.

Problemem Afryki północ­
nej żyje nie tylko parla­
ment, ale również ulica 
francuska. Do coraz więk­
szej grupy ludzi trafiają sio 
wa Maurice Thoreza, skie­
rowane do słuchaczy Cen­
tralnej Szkoły Komunistycz­
nej Partii Francji:

„Rokowania z prawdziwy­
mi przedstawicielami naro­
dów Maroka i Algeru — to 
jedyny sposób uregulowania 
zagadnień postawionych 
przez historię. To jedyny 
sposób skupień1a w Unii 
Fraricu=kiei narodów, które 
dotychczasowy rozwój pod­
porządkował imperializmowi 
francuskiemu i które żada-. 
ją dziś — przy poparciu ro 
botników i wszystkich sił de 
mokratycznych Francji — 
wolności i niezależności na­
rodowej, Praitfo od oderwa­
nia sie, każdy to rozumie, 
nie oznacza konieczności ta­
kiego oderwania. Wszystkie 
narody Unii Francuskiej, 
włącznie z narodem ałger- 
skim, powinny mieć prawo 
decydowania o swoich lo­
sach“ . Dominique Desanti

NAD TWORZENIEM
nowego Wehrmachtu
R A D Z I B U N D E S T A G  NRF

W  B E R L I N I E
Z A C H O D N I M

ny być podporządkowane kan­
clerzowi i ministrowi wojny. 
Prezydent NRF Heuss decydo­
wać ma Jedynie w sprawach 
dotyczących stopni wojskowych 
1 umundurowania. Wolna Par­
tia Demokratyczna (FDP), do 
której należy prezydent fede­
ralny, domagała się, by Heuss 
sprawował naczelne dowództwo 
nad Wehrmachtem zachodnio- 
niemleckim.

BERLIN PAP. 12 bm. 
w Berlinie zachodnim. Na 
sze czytanie projektu ustat 
żołnierzy Wehrmachtu zacl
Referując projekt ustawy 

boński minister wojny Blank 
stwierdził, że jest ona pierw 
sza z szeregu ustaw wojsko, 
wych. które rozpatrzone ma 
ją być w najbliższym czasie 
przez Bundestag. Uzasadnia 
jąc projekt ustawy, zwrócił 
on szczególną uwagę na pa­
ragraf o skrępowaniu dzia­
łalności politycznej przy-

W OSIEDLU
akademickim
w Jelonkach

Do osiedla akademickie 
go „Przyjaźń“ w Jelon­
kach, przekazanego przez 
budowniczych Pałacu Kul 
tury i Nauki studentom 
uczelni warszawskich 
wprowadzają s tg już 
pierwsi mieszkańcy.

Na zdjęciu: student 1 
roku SGGW Jan Grze­
gorczyk z Rybnika w 
swym pokoju:

Bundestag boński zebrał się 
posiedzeniu odbyło się pierw 

' y o prawach 1 obowiązkach 
i odnio-niemieckiego.
szłych żołnierzy armii boń- 
skiej. Blank oświadczył, że 
w przyszłym Wehrmachcie 
obowiązywać będzie „naczel 
na zasada neutralności par­
tyjno-politycznej. Dotyczy to 
przede wszystk-m oficerów,

Projekt ustawy przewidu­
je. że żołnierzy należy po­
woływać do pełnienia obo­
wiązków wojskowjph nie­
zależnie od pochodzenia, ra­
sy, wyznania lub poglądów 
politycznych.

W dyskusji nad projek­
tem ustawy zabrał m. in. 
głos przedstawiciel frakcji 
SPD, Marten. Oświadczył 
on, że ze względów polityki 
wewnętrznej i zagranicznej 
omawianie ustawy jest w 
chwili obecnej ..niecelowe i 
niewłaściwe“ . Wskazał on 
przy tym na zbliżającą się 
konferencję genewską, która 
ma zająć się m. in. proble­
mem rozbrojenia. Mówca 
zgłosił również szereg za­
strzeżeń natury prawniczej. 
W końcu jednak Marten 
stwierdził, że SPD będzie 
pracowała aktywnie nad pro 
jektem tej ustawy w komi­
sjach Bundestagu i ma na- 
dzieję „na zbliżenie stano­
wisk“ SPD z bońską koali­
cją rządową.

B la n k  za p o w ia d a
wprowadzenie

do konstytucji klauzuli 
o siane wyjątkowym
BERLIN PAP. Jak donosi z 

Bonn agencja ADN, minister 
wojny Blank w liście do Bun­
destagu zapowiada, że rząd boń­
ski wystąpi wkrótce z wnios­
kiem wprowadzenia klauzuli o 
stanie wyjątkowym do konsty­
tucji Niemieckiej Republiki Fe­
deralnej. Rozmowy w tej spra­
wie dobiegają końca.

Klauzula o stanie wyjątkowym 
umożliwić ma rządowi bońskie- 
mu wyprowadzenie do akcji od­
działów wojskowych w wypad­
ku potężnej walki strajkowej 
robotników, względnie kampa­
nii protestacyjnej ludności prze 
ciwko polityce remilitaryzacji 
prowadzonej przez rząd boński.

Jak stwierdza w swym liście 
boński minister wojny, rząd 
Adenauera w dalszym ciągu 
stoi na stanowisku, iż siły zbrój 
ne Niemiec zachodnich powin-

DEPESZA 
L. 8. Pearsona 

do W. M. Mcłolowa
MOSKWA PAP. Minister 

spraw zagranicznych Kana 
dy L. B. Pearson przesłał 
do ministra spraw zagrani­
cznych ZSRR W. M. Moło- 
towa depeszą następującej 
treści:

„Opuszczając terytorium 
Związku Radzieckiego chciał 
bym -Wyrazić Panu, Panie 
Ministrze i za Pańskim po­
średnictwem rządowi ra­
dzieckiemu podziękowanie 
za wyjątkową uprzejmość, 
za serdeczną gościnność o- 
kazaną mej małżonce, mo­
im kanadyjskim kolegom i 
mnie w czasie naszego po­
bytu w ZSRR. Uczyniono 
wszystko dla uprzyjemnie­
nia nam pobytu i dlatego 
pragniemy wyrazić Panu 
najgłębszą wdzięczność“.

* * *
OTTAWA PAP. Ukazu­

jący się w Ottawie dzien­
nik „Citizen“ charaktery­
zuje w artykule redakcyj­
nym wizytę Pearsona w 
Moskwie jako „godną uwa 
gi“

Dziennik pisze, że Kana 
da może odegrać role ..do­
brego pomostu" miedzy 
ZSRR a Stanami Zjednoczo 
nymi jedynie wówczas, gdy 
istnieć będzie wzajemne 
zaufanie miedzy Kanadą a 
Krajem Rad.

Je s ie n n o -zim o w e  
c e n y  m

Z dniem 13 października 
br. zostają wprowadzone, 
podobnie jak w latach 
ubiegłych, jesienno - zimo­
we ceny detaliczne i skupu 
jaj.

Nowe ceny detaliczne wy­
noszą: jajko świeże I gat. — 
1.60 zł, jajko świeże II eat. 
oraz chłodnicze — 1.50 zł, 
jajko wapienne — 1,49 zł.

Oświadczenia 
r z ą d u  ZSR R
MOSKWA PAP. Agencja 

TASS donosi, że w dniu 12 
października minister spraw 
zagranicznych ZSRR W. iM 
Mołotow przyjął charge d‘af 
faires Iranu w ZSRR Enteza 
ma i złożył mu następujące 
oświadczenie:

— Jak wynika z doniesień pra 
sy, rząd Iranu zamierza przystą 
pić do turecko-iracko-paki- 
stańskiego układu wojskowego 
— tzw. paktu bagdadzkiego, któ 
rego sygnatariuszem jest także 
Wielka Brytania. Rząd radziec­
ki nie otrzymał w tej sprawie 
wiadomości od rządu irańskie­
go, lecz nie może nie przywią­
zywać poważnego znaczenia do 
wymienionych wyżej doniesień 
prasowych.

Rząd radziecki uważa za ko­
nieczne oznajmić w związku z 
tyra co następuje:

Zawarcie paktu bagdadzkiego 
oznaczało utworzenie na Blis­
kim i Środkowym Wschodzie u- 
grupowania wojskowego będące 
go narzędziem pewnych agre­
sywnych kół które nie są za­
interesowane w utrwaleniu po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego“ . Utworzenie takie­
go ugrupowania ma jednocześ­
nie na celu utrzymanie i przy­
wrócenie zależności kolonialnej 
krajów Bliskiego i Środkowego 
Wschodu.

Przystąpienie Iranu do tego u- 
grupowania wojskowego jest nie 
do pogodzenia z interesami u* 
trwalenia pokoju i bezpieczeń­
stwa na Bliskim i Środkowym 
Wschodzie oraz sprzeczne jest 
ze stosunkami dobrego sąsiedz­
twa Iranu ze Związkiem Ra­
dzieckim, jak również sprzecz­
ne z pewnymi zobowiązaniami 
umownymi Iranu,

Charge d*affaires Iranu Ente- 
zam oświadczył, że przekaże 
bezzwłocznie to oświadczenie 
swemu rządowi.

U naszych przyjaciół ]

WARSZAWA PAP. Z okazji 
Dnia Wojska Polskiego odbyła 
sję uroczystość przekazania przo 
dującemu 1 pułkowi lotnictwa 
myśliwskiego „Warszawa“  sztan 
daru przechodniego Zarządu 
Głównego Związku Młodzieży 
Polskiej, unfundowanego dwa 
lata temu z okazji objęcia przez 
ZMP szefostwa nad wojskami 
lotniczymi. Przodującemu pod­
oddziałowi obsługi lotnisk z te­
go pułku przekazano proporzec 
przechodni ZG ZMP.

WARSZAWA PAP. W dniu 
13 bm. opuściła Warszawę, uda­
jąc się w drogę do swego kra­
ju, część delegacji Wszechzwiąz- 
kowego Towarzystwa Łączności 
Kulturalnej z Zagranicą (WOKS), 
która bawiła w Polsce z okazji 
Dni Kultury Białoruskiej.

WARSZAWA PAP. Na zapro­
szenie ministra przemysłu che­
micznego ZSRR wyjechał w 
dniu 13 bm. do Związku Ra­
dzieckiego minister przemysłu 
chemicznego B. Rumiński.

Podczas pobytu w Związku 
Radzieckim min. Rumiński oraz 
towarzyszące mu osoby zwiedzą 
kluczowe zakłady przemysłu 
azotowego, kwasu siarkowego, 
barwników 1 inne.

Na budowie elektron) ni wodnej Kachowskiego | 
= węzła wodnego.
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Przeciwko kolonializmowi
wypowiadajg się delegaci

w komisji powierniczej ONZ
NOWY JORK PAP. W 

dniu 12 bm. w Komisji Po­
wierniczej NZ rozpoczęła się 
dyskusja nad pierwszym 
punktem porządku dzienne­
go — sprawozdaniem sekre­
tarza generał. ONZ na temat 
sytuacji na terytoriach po­
wierniczych oraz sprawozda­
niem komisji ONZ do spraw 
informacji o terytoriach nie 
samodzielnych.

Komisja postanowiła większo­
ścią głosów zaprosić na swe po 
siedzenie przedstawicieli orga­
nizacji społecznych i politycz­
nych Somali (terytorium powier 
nicze Wioch) oraz Togo i Ka­
merun (terytorium powiernicze 
Francji).

Pierwszy zabrał glos delegat 
Jemenu, a następnie przema­
wiali delegaci Argentyny, Gwa­
temali, Hondurasu i Meksyku.

Delegat. Jemenu oświadczył, 
Ze Aden i przylegające doń te­
rytoria stanowią niepodzielną 
część Królestwa Jemenu. Za­
protestował on przeciwko temu, 
że Anglia w sprawozdaniu z te­
rytoriów znajdujących się pod 
Jej powiernictwem nazwała 
Aden „kolonią". — Aden — po­
wiedział delegat Jemenu — zo­
stał nam zabrany przemocą. 
Rząd Jemenu zawsze uważał za 
bór Adenu za bezprawie I za 
naruszenie zasad Karty NZ.

Delegat Argentyny oznajmił, 
że Anglia zawładnęła przemocą 
Wyspami Falklandzkiml i za­
protestował przeciwko zaliczaniu

tych wysp przez Anglię do te­
rytoriów powierniczych.

Delegaci Gwatemali, Hondu­
rasu i Meksyku wypowiedzieli 
s ię  przeciwko zaliczaniu prze* 
Anglię obszaru Belise (Brytyj­
ski Honduras) do terytoriów po 
wierniczych. — Anglia — powie 
dział delegat Gwatemali — nie 
ma żadnych praw do tego ob­
szaru. — Delegat Hondurasu po 
par! stanowisko delegata Gwate 
mali.

Delegat Jugosławii nawoływał 
do szerokiego udziału ludności 
terytoriów niesamodzielnych w 
pracach komisji ONZ.

LONDYN PAP. Konferencja 
Labour Party uchwaliła Jedno­
myślnie, bez glosowania, wnio­
sek domagający się nawiązania 
normalnych stosunków z Chiń­
ską Republika Ludową i Inny. 
mi krajami obozu socjalizmu.

 ̂ ^
BERLIN PAP. Jak donoszą z 

Bonn, podano tam oficjalnie do 
wiadomości, że w dniu 11 paź­
dziernika rząd Niemieckiej Re­
publiki Federalnej utworzył mi 
nisterstwo do spraw energii ato 
mowej. Dotychczasowy minister 
bez teki, chrześcijański demo­
krata Franz Jozef Strauss zo­
stał mianowany ministrem do 
spraw energii atomowej.

* *  *

PRZF.D kilku tygodniami bawiła 
w Polsce grupa dziennikarzy, 
wśród których znajdował się m. 
in. Wilii Michaeł Beutel, kores­

pondent wielu pism w Europie zachod­
niej. Beutel zwiedził Warszawę, Łódź, 
Wrocław, Stalinogród i Wybrzeże. Po po­
wrocie do Niemiec zachodnich Beutel na­
pisał cykl reportaży o Polsce.

Autor korespondencji usiłował podejść 
do tego, co u nas zobaczył z możliwie 
dużą uczciwością dziennikarską. Warto 
to podkreślić dlatego, że ¿oświadczenia, 
jakie mieliśmy już z niektórymi dzien­
nikarzami zachodnimi, w tym i z Niemiec 
zachodnich, nauczyło nas, że ludzie ci pi­
sali przede wszystkim o brakach, jakie 
u nas istnieją — których my zresztą nie 
tuszujemy — oświetlając w sposób bar­
dzo jednostronny naszą rzeczywistość. 
Beutel uniknął tego, postarał się patrzeć 
na wszystko, co widział, oczyma odpo­
wiedzialnego za swe słowa dziennikarza. 
Nie oznacza to, oczywiście, abyśmy się 
zgadzali ze wszystkim, co napisał w 
swych korespondencjach. Do niektórych, 
ważniejszych spraw, powrócimy jeszcze. 
O innych tylko wspomnę marginesowo, 
ponieważ — jak zresztą Beutel sam na 
wstępie zaznacza „w ciągu 12 dni moż­
na tylko zebrać fragmentaryczne wraże­
nia“ . Dlatego też nie można mieć spe­
cjalnej pretensji do autora, jeśli pisze 
np„ że kg mięsa kosztuje u nas 45 — 
60 zł., że zarobić więcej niż zasadniczą 
płacę można tylko pracując w nadgo­
dzinach (nie wspomina o współzawod­
nictwie pracy i przekraczaniu norm, o 
tym, że dążymy /właśnie do likwidacji 
nadgodzin), że z „bezpłatnych wczasów 
korzystają tylko górnicy i stoczniowcy“.

_  „Mogliśmy się w Polsce — pisze Beutel — 
swobodnie porurzać, fotografować, rozma­
wiać z ludnością. Nikt nie usiłował nam 
przeszkodzić, czy też wpłynąć na nas. 
Wprost przeciwnie — dziękujemy za pomoc, 
gościnność i chcemy wyrazić nadzieję, że 
więcej polskich dziennikarzy przyjedzie do 
NRF, by poznać nasze stosunki“ .

„Polska — stwierdza autor dalej — Jest 
sąsiadem Niemiec, a wiemy o niej obecnie 
mniej niż np. o USA. To jednak powinno 
sie zmienić, albowiem Europa staje się z 
dnia na dzień mniejsza, sąsiedzi zbliżają się 
coraz bardziej, a nie jest ładnie pokazywać 
plecy sąsiadowi, sądząc, że po odwróceniu 
się zniknie, polska jest rzeczywistością“ .

Autor pisze o początkach naszego po­
wojennego istnienia i stwierdza:
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w oczach dziennikarza zachodnio- : :
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„Nowe państwo rozpoczęło odbudowę z 
bardzo obciążoną hipoteką. Z kraju rolnicze­
go musiało się przekształcić w przemysłowy. 
A o tym, jak ciężkie jest to zadanie — 
świadczy fakt, że przedwojenna Polska miała 
obok Bułgarii i Rumunii najniższy dochód 
narodowy. Rozpoczęła się odbudowa zniszczo­
nych miast, komunikacji, przemysłu, jedno­
cześnie z budową nowych obiektów przemy­
słowych“ .

Beutel podkreśla tempo, z jakim przy­
stąpiliśmy do odbudowy, zaś pisząc o 
trudnościach, z jakimi się borykamy, 
stwierdza, że pełne wykorzystanie wy­
miany handlowej ułatwiłoby znacznie 
osiągnięcie celu.

Oceniając nasz standart życiowy u- 
waża, że dopiero porównanie z Polską 
przedwojenną pozwala na wyrobienie 
sobie właściwego poglądu na tę sprawę. 
Polacy — dodaje — pracują z myślą o 
przyszłości, od której spodziewają się 
podwyższenia stopy życiowej.

IV dalszych korespondencjach autor 
pisze o -nowej Warszawie, budowanej w 
iście „warszawskim tempie“, podkreśla­
jąc, że nie spotkał się nigdzie z tak 
zwaną pogardliwie przed wojną „polni- 
sche Wirtschaft“. Dostrzegając np. trud­
ności komunikacyjne stolicy, wskazuje 
na szereg różnego rodzaju osiągnięć. Pi­
sze o kościołach, które „zostały odbudo­
wane z ogromną pieczołowitością, po­
dobnie, jak Nowy Świat, czy Stare Mia­
sto".

Ciekawy jest opis podróży na Górny 
Śląsk. Otóż autor piszę, że wraz z kole­
gą z bawarskiej telewizji Helmutem 
Ammonem chcieli sprawdzić, czy rzeczy­
wiście będą mogli swobodnie -poruszać 
się po kraju. Zdziwieni stwierdzili, że 
w Biurze Lotu w Warszawie mogli bez 
paszportu, bez specjalnego zezwolenia 
wykupić bilet na samolot do Stalinogro- 
du. W dalszym ciągu zdziwieni — co 
zresztą nas, przyzwyczajonych do baje­
czek o Polsce, jakimi karmiono i w dal­

szym ciągu karmi się często ludzi na za­
chodzie, wcale nie dziwi —  stwierdzili, 
że przy jak najuważniejszym rozgląda­
niu się, nie zauważyli ani tym razem, 
ani przy następnych samodzielnych po­
dróżach, aby ktokolwiek próbował kon­
trolować ich samodzielne wypady. Nikt 
nie troszczył się o aparaty fotograficzne, 
jakie mieli ze sobą. Beutel przyznaje, 
jaki był cel tego oraz późniejszych lo­
tów. Chodziło mianowicie o to, aby zo­
baczyć z lotu ptaka czy prawdziwe są 
wiadomości (podawane przez prasę za­
chodnią — przyp. red.) o wielkich odło­
gach.

„Trzeba od razu stwierdzić, te zarówno nad 
Polską środkową, Jak i Śląskiem, za wyjąt­
kiem terenów bagnistych, nie dostrzegliśmy 
odłogów — stwierdza. O ile wzrok nie myli, 
widzieliśmy pola i łąki, na których odbywa­
ły się prace żniwne".

Pod śródtytułem „Nie widzieliśmy 
Chińczyków“, autor pisze:

„Ponadto rozglądaliśmy się na Górnym 
Śląsku bardzo uważnie za osławionymi Chiń­
czykami, których są tu podobno dziesiątki 
tysięcy (przed niespełna rokiem prasa za- 
chodnio-nieraiecka pisała, te wobec nlezago- 
spodarowania Ziem Zachodnich, musieliśmy 
sprowadzić 3 min Chińczyków — przyp. red.).

Dużo miejsca poświęca autor Wybrze­
żu, a zwłaszcza Gdańskowi, który — jak 
wynika z jego notatek, bardzo dobrze 
znał przed wojną. Przyznaje, że z cięż­
kim sercem jechał do tego „byłego mia­
sta hanzeatyckiego", nie wiedząc, czy po­
trafi zdobyć się na to samo zrozumienie 
polskiej racji stanu, do jakiego zdolny 
był np. w Warszawie. Opisuje krajobraz 
w okolicach Gdańska i pracę w polu, 
określając to jako „obraz pokoju“. Gdy­
by nie pamięć — dodaje — nie wiedzia­
łoby się, że te gospodarstwa i pola 
zmieniły właściciela.

Beutel podkreśla olbrzymie spustosze­
nie, jakie poczyniła wojna w Gdańsku. 
„Gdy Polacy obejmowali .władz*, stall

tu jakby przed pustynią. Urządzenia 
portowe były jednym wielkim rumo­
wiskiem, zatopione wraki statków blo­
kowały wejście do portu“.

Jeszcze dziś — stwierdza autor — 
spotyka się w Gdańsku ruiny lub też 
odgruzowane puste place. „Ale odczu­
wa się już początek nowego życia“. Au­
tor opisuje następnie ze szczegółami 
odbudowe starego miasta, wszystkich 
zabytków i kościołów i rozwodzi się 
nad planami dalszej rozbudowy Gdań­
ska i trójmiasta.

Przechodząc do stoczni, wskazuje na 
wstępie olbrzymie zniszczenia, jakie za­
staliśmy po wojnie i stwierdza:

„Dzisiaj stocznia ma 10-krotnie większą 
produkcję niż przed wojną. Od zakończenia 
wojny wybudowano tu prawie 80 statków 
począwszy od 750 t. trawlerów rybackich aż 
do 10-tysięcznika. Gdy — Jako pierwsi dzien­
nikarze zachodnio-niemieccy — oglądaliśmy 
w tych dniach stocznię, widzieliśmy na doku 
10-tysięcznik, 2 frachtowce o pojemności 5 
tys. t. i wiele trawlerów“ .

Na marginesie obserwacji dziennika­
rza z NRF o Gdańsku zacytujemy jed­
ną uwagę, pod którą podpisujemy się 
obiema rękami. Autor pisz«:

„Gdańsk chodzi wcześnie spać. Przed ?o— 
30 laty było podobnie, ale ze względów na 
mieszczańską moralność. Dziś z konieczności, 
albowiem oświetlenie w tym mieście jest w 
dosłownym znaczeniu — ciemnym rozdzia­
łem".

Pisząc o Sopocie, autor wspomina, że 
w  pierwszej połowie tego stulecia byl 
on miejscem spotkań ekskluzywnego 
towarzystwa. Dziś jest normalnym 
ośrodkiem mieszkaniowym z plażą i ho­
telem. Nie widzi się tu ekscentrycznie 
ubranych kobiet, za to więcej staran­
nej elegancji. Atmosfera Grand Hotelu 
nie jest nerwowa, a spokojna, stworzo­
na przez ludzi poszukujących nie tylko 
rozrywki, ale spokoju i odpoczynku. 
Goście, którzy tu przyjeżdżają — jeszcze

nie z całego świata — to polscy inży­
nierowie, lekarze, pisarze, urzędnicy ad­
ministracji, ludzie sztuki.

Duże wrażenie wywarł na autorze 
port gdyński, o którym pisze, że jest 
ruchliwy. Podkreśla, że widział w por­
cie liczne frachtowce z różnych kra­
jów.

* *  *
„Pojednanie, ale jak?“ — takim śród­

tytułem zaopatrzył autor zakończenie 
swej ostatniej korespondencji.

„Spotkałem się wszędzie w Polsce — pi­
sze — ze szczerym pragnieniem utrzymania 
pokojowych stosunków między Polską a 
Niemcami. Oczywiście wzamian za to Polacy 
oczekują czegoś i jasne jest dla nas również 
czego: rezygnacji z Niemiec wschodnich. Tu 
jednak są granice pojednania, ponieważ musi 
być ono obopólne. Tak więc droga do tego 
jest pełna trudności, ale trzeba będzie na nią 
pewnego dnia wkroczyć, w jakiej formie — 
okaże się dopiero po kilku latach. W każdym 
razie będzie to musiała być forma, uwzględ­
niająca historyczne i ludzkie prawa Niemiec 
wschodnich“ .

Oczywiście, że z takim- stawianiem 
sprawy nie możemy się zgodzić z dzien­
nikarzem zachodnio-niemieckim. Dla nas 
sprawa granicy na Odrze i Nysie nie 
podlega żadnej dyskusji. Granica na 
Odrze i Nysie jest dla nas naprawdę, 
choć to brzmi w uszach dziennikarza 
z NRF jak frazes, granicą pokoju, gra­
nicą, uwzględniającą żywotne interesy 
narodu polskiego. I dlatego właśnie tak 
wiele wysiłku włożył cały naród w od­
budowę i zagospodarowanie Ziem Od­
zyskanych, dlatego nie szczędził trudu 
by włączyć je do organizmu państwo­
wego Polski Ludowej. Dlatego też stoi 
na straży granicy pokoju.

Jest jeszcze jedna sprawa, z którą nie 
możemy się zgodzić z dziennikarzem z 
NRF. Nie rozumie on różnicy między 
Związkiem Radzieckim — krajem socja­
lizmu, a Rosją carską — więzieniem na­
rodów.

Nie rozumie tego, że gdyby nie Zwią­
zek Radziecki, Polska byłaby nadal pół­
kolonią zupełnie zależną od międzyna­
rodowego kapitału, której dochód naro­
dowy — jak przyznał red. Beutel na 
wstępie — był jednym z najniższych w 
krajach Europy. Gdyby nie Związek Ra­
dziecki — Polska byłaby „General Gou­
vernement“, a Polacy niewolnikami 
„fiihrera“, rojącego plany o tysiącletniej 
Rzeszy. A. GÓRNA

PARYŻ PAP. Francuski sta­
tek pasażerski „Colombie“ 
(13.000 t), który 11 bm. w czasie 
gęstej mgły wypłynął z hlszpań 
skiego portu Vigo, zderzył się 
w pobliżu portu te statkiem 
hiszpańskim „Conde de Barba­
te“ , który oczekiwał tam na 
opadnięcie mgły. W wyniku 
zderzenia „Conde de Barbate“ 
poszedł na dno. Dwóch człon­
ków jego załogi zginęło a trzech 
innych nie udało się odszukać.

* *  *
NOWY JORK PAP. 12 bm.

na całym kontynencie amery­
kańskim obchodzono — jak co 
roku — „Dzień Kolumba“ (12. 
10. 1492 r. statek Kolumba przy 
bił do Jednej z wysp, leżących 
na Morzu Karaibskim). W 
związku z tym gubernator stanu 
Nowy Jork Averell Harriman 
przemawiając w czasie uroczy­
stego obiadu wydanego z okazji 
święta, zauważył, że „współczes 
ny Krzysztof Kolumb nie mógł* 
by nigdy dostać się do Stanów 
Zjednoczonych z powodu istnie 
jących w USA ograniczeń imi- 
gracyjnych.

Sukces o Ęściarzy
ratizieckich w Londynie

A n g lia  -  Z S R R  
4 : 1 6

LONDYN p a p . W Londynie 
odbył się międzypaństwowy 
mecz pięściarski Anglia—ZSRR. 
Zdecydowane i w pełni zasłużo 
ne zwycięstwo odnieśli pięścia­
rze radzieccy •— 16:4.

A oto wyniki poszczególnych 
walk w kolejności wag (na 
pierwszym miejscu pięściarze 
radzieccy): Stolników pokonał 
Lloyd‘a, Stiepanow wygrał z 
Bleckiem, Zasuchin zdobył 
punkty walkowerem ze wzglę­
du na niedyspozycję mistrza 
Europy Nicolls‘a, Gołubienko 
przegrał z B. Johns‘em, Bojar- 
szinow zwyciężył Nuemema, 
Isajew pokonał P. Johns‘a, 
Dz.anerian wygrał z Frcncls‘em,

ISzatkow został pokonany przez 
byłego mistrza Europy Wells4a, 
Murauskask zwyciężył Redrup% 
a Szoczikas znokautował w X 
rundzie James‘a,
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Koriłronłacgci z terenem

K I L K A  U W A G
iAGY EKIPY ŁĄCZNOŚCI

Puckish Zakładów Mechanicznych
Uchwała KC z maja 1951 r. w sprawie ruchu łączności 

miasta ze wsią podsumowując dotychczasowe osiągnięcia te­
go ruchu, nakreśliła główne zadania, jakie przed nim sto­
lą, ostrzegając równocześnie przed błędami, które cechowa 
iy pracę wielu ekip. Zaniedb ywanie pracy politycznej i agi 
tacyjnej wśród chłopów, zastępowanie miejscowych organi; 
zacji partyjnych zamiast udzielania im pomocy, nieznajomość 
spraw gospodarczych wsi oraz polityki partii na wsi, wy­
nikające z niedostatecznego przygotowania członków ekip 
do pracy wśród chłopów — oto najważniejize błędy wska­
zane przez uchwałę KC.

Ruch łączności rozrósł się w masowy ruch, przyczynia­
jąc się do umocnienia sojuszu robotniczo - chłopskiego. Ale 
nie przezwyciężono jeszcze wielu starych błędów. Wobec 
nowych zadań. iakie postawiło przed nami 11 Plenum KC, 
błędy te powinny być gruntownie przezwyciężone.

stoją, trzeba przede wszyst­
kim, aby jej członkowie zna 
leźli z chłopami wspólny ją 
zyk. A tego właśnie nam naj 
częściej brakuje“ .

Wypowiedź ta daje dużo 
do myślenia. Trudności w 
znalezieniu przez robotników 
wspólnego języka z chłopami 
mają swoje źródło w niezna 
jomości wśród robotników 
zagadnień gospodarczych
wsi, jej stosunków klaso­
wych, nieznajomości polityki 
partii na wsi.

Pracę ekipy z PZM w dużym 
stopniu utrudniają ciągłe zmia­
ny w Jej składzie. Skład ten

Zilustrujmy to zagadnienie powinni dawać przykład“ 
na konkretnym przykładzie Ep̂ zafel^ ,Swypadki k"aVzfeiy 
pracy ekipy łączności lj uc- wsp5inego dobra, jak np. siana,
kich Zakładów Mechanicz czy zboża. łączności może ulegać zmianom w ;ależ-
nych. wybór te] ekipy nie etki£y członków n°ści zadania, jakie Jedzie
jest przypadkowy, gdyż w z naszej Spółdzielni, aby I ^ S ^ f S r u p l ^ i u ą t m o w
K P W Pucku wskazano na dawali dobry, a nie rty pny- p o S "  być wB miaręSnożliwo
nią jako na przodującą W Wad -  móud Anna f  stale. W r a t  jednak agi-
powiecie. w wytworzlnlu w* spółdzielni ^ ^ U r a n i " “ 0™  P" yP. SAMI O SOBIE atmosfery uczciwej, wspólnej >*0"0 dobierani.

pracy Brak odpowiedniego przeszko-
W PZM ruch łączności ze v Mają rację chłopi, oczekując lenia członków ekipy utrudnia 

■wsią nabrał zorganizowane- od ekipy nie tylko pomocy w im zapoznanie się z problęma-
„ „ . c hwi l a  no- organizowaniu zabaw, lecz prze tyką wsi, bieżącymi zadaniami,go charakteru z Chwilą po wszystkim pomocy politycz- jakie stawia partia przed chlo-
wołania w fabryce komisji neJj pomoCy w rozwiązaniu po- paml. A jest przecież rzeczą
ruchu łączności, której za- ważnych trudności stojących jasną, że nie znając wsi trudno
daniem Jeat kierowanie pr. i y  y *  ..... ,  “ ¿ S S T t J S t S . Ł T »
cą ekipy. Komisja ta P01S- _ Tak j St W Y, ’ słabą pracę ekipy obok organi-
stała w  kwietniu 1953 roku. jak sprawy wyglądają w zacjj partyjnej, ponosi komisja 
c o . . . . .  Iromisia liczy 10 Werblini? ruchu łączności. CzłonkowieObecnie kom J y _ Owszem ekina pomaga za rzadko wyjeżdżają na wieśczłonków. W jej skład obok — Owszem, ®kipa pomaga ( dutego sami Jnle ẑ ją potrzeb
tow Ratajczaka, który od ła nam przy zafozemu ze swoich „podopiecznych", a prze 
niedawna kieruje pracą ko- społu uprawowego w naszej Cież bez znajomości tych po-nieaawna meiuje 1 Vrctarz wsi — mówi Ob. Jan Kunc. trzeb nie można ułożyć planumisji, wchodzą. sekretarz wsi — działania ekipy, oczywiście ta-
podst. organizacji partyjnej przewodniczący nowopowsla kjeg0 pianu> którego realizacja 
tow Olesiak, przewodniczą- łegQ zespołu uprawowego w da chiopom konkretną i niezbęd
cv ' rodv zakładowej tow. Werblini- — Ale gdy zespół ną im pomoc, cy raay zakiauowej lA-'vv . . , ■ rw.ostałs no- w  czasie swego pobytu w PZMRosiejko, pracownicy umy- powstał ekipa przestała po wielokrotnie zetknąłem się z o- 
słowi oraz 2 robotnicy: bla- magac. A pomocy tej naaai pinlą towarzyszy, że rada za- 
charr Jan Tworowski i ma bardzo potrzebujemy. Kie kładowa w płytki sposób poj-cnaiz Jan iwnu> w  i carn: rozwiązać cze- muje zadania, stojące przed ekigazynier Jan Kowalski. możemy sami rozwiązać sz pąj ie przywiązuje decydujące

Ekipa łączności PZM opie regu trudności, na jakie na znaczenje raczej do kulturalnej
iruie Sie soółdzielnia produk potykamy. Tak np. paru niż politycznej pomocy, jaką KUje S»ę spoiazieini^ pi y  , zcsnołn nie chce powinna nieść ekipa, że w ogo
cyjną W Starzynie 1 zespo- członków P <, le 2a ma!o interesuje się pracą
łem uprawowym w Werbli- uprawiać ziemi, która zos^a UWażająC, jest to sprawa 

Członkowie ekiny —  Jak ła włączona do zespołu. Zie organizacji partyjnej.m. UZiOllJSOWie ekipy j , marny mało __ niewiele Stanowisko takie jest z grun-
informują towarzysze Z za- mi n3a^.yv tu błędne. Polepszenie pracy
kładów pracy — biorą czyn ponad ou na. ekipy to poważne zadanie, sto-

, j  iav zebraniach grup Słaba jest jeszcze pracą po- j nje tylko przed podstawo-n y  Udział W zepramaci g p ntyczna wśród spółdzielców W ™ organizacją partyjną w PZM, 
partyjnych W tych W10z- starzynie, czy w zespole uprą- lecz również przed radą zakła- 
kach, pomagają gromadź- wowym w werblini. Nie wszy- dową,
kipi orpanizaoii nartyinel W scy Zdają tam sobie spiawę z . ^kiej organizacji partyjnej w toclacel 5lB wami klasowej w * *

Wyniki pracy ekipy w du

W czasie jednego z kolej­
nych wyjazdów ekipy łącz­
ności miasta ze wsią zorga­
nizowanego w dniu 9 hm. 
przez Szczecińskie Przemy­
słowe Zjednoczenie Budowla 
ne do spółdzielni produkcyj 
nych w Maszewie, .Tarosław- 
ku i Przemoczu jeden z 
członków ekipy Olszański 
wystąpił z cenną inicjatywą 
wyuczenia niektórych chło­
pów kilku zawodów w war­
sztatach O ZR, jakie istnieją 
przy szczecińskim zjednoczę 
niu. — Chcemy wam pomóc, 
abyście mieli własnych fa­
chowców. Idzie zima, może­
my wziąć do siebie spóldziel 
ców i wyuczyć ich wielu za 
wodów z zakresu budownic­
twa, a nawet szewstwa i kra 
wiectwa — powiedział inicja 
tor wniosku Olszański. Ini­
cjatywa ta spotkała słę z po 
parciem zarówno chłopów 
jak 1 robotników zjednocze­
nia.

— Gdy będziemy mieli wła 
snych fachowców — powie­
dział członek spółdzielni pro 
dukcyjnej w Przemoczu Ur­
baniak — będziemy mogli sy 
stemem gospodarczym budo­
wać i remontować nasze 
chlewnie, obory, stodoły ł si 
losy.

Na naradzie roboczej w
Szczecińskim Przemysło­
wym Zjednoczeniu Budowla 
nym zorganizowanej w dzia­
le produkcji pomocniczej, ro 
botnicy i brygadziści podję­
li zobowiązanie wyszkolenia 
kilku chłopów w zawodzie 
stolarskim i ślusarskim.

Zakładowa Komisja Łączno 
ści przy Szczecińskim Prze­
mysłowym Zjednoczeniu Bu­
dowlanym zwróciła się do 
wszystkich przedsiębiorstw 
budowlanych w kraju z ape 
lem do podjęcia inicjatywy 
w zakresie szkolenia spół­
dzielców w zawodach budo­
wlanych.

Na zdjęciu: Centralny punkt dyzemetryczny, kontrolujący stan powietrza w r umieszczeniach elektrowni.

»Gottwaldowcy«mustrują na siatki
Minęły już trzy miesiące m̂ s „Piast“, na którym roz- 

od czasu, gdy na gdańskim poczęli już służbę, 
lotnisku witaliśmy wracają- Innych „gottwaldowców 
cych z pirackiej niewoli na spotkamy na różnych stat- 
Tajwanie członków- załogi kach. Bogusław Bednaruk, 
statku „Prezydent Gott- b. sekretarz organizacji par 
wald“. Obecnie większość tyjnej na „Gottwaldzie“ pły 
„gottwaldowców“ rozpoczęła wa obecnie jako I mecha- 
już normalna marynarską nik na m-'s „Mazury“ ; II 
pracę. mechąnik Aleksander  ̂ Ro-

Awansowany do stopnia ” g t a S f  Laslk
kapitana żeglugi małej, by- Nowej Hucie“ , asystent
ły I oficer z mis Prezy- Piotr j ampich
dent Gottwald Edmun Czechu“, asystent ma-
Auksztukajts pływa jako ” VangeliS Tsolakis 
kapitan na m/s „Jarosław s_ 5  >Mick/ewiczu“ , ku- 
Dąbrowski“ kursującym na ^  Antnni 2er0 j pomoc
Lasie Gdyn.a Londyn. kucharza Juliusz Pocie-
Razem z nim znalazł się na * n -----
„Dąbrowskim“ asystent po­
kładowy Zdzisław Czajka.

Ochmistrz Jerzy Grześko­
wiak i młodszy steward

----, _ .0—.----  *------- . toczącej się walki klasowej w
opracowaniu planu pracy, CZ§ jch Wsiach. Z pewnością rację „
sto też uczestniczą w  zebra ma tow. Muller, przypuszcza- ¿ e, m ierze zależne są od te 
niach członków spółdzielni. t *Vk1mY6wai“ Jaki  i e3t stosunek całej 

Najpoważniejszym tQ azielcy, Jest właśnie wroga ro- załogi do ruchu łączności ze
f ” z : i  S ’t pomoc w założeniu Kota miejscowych kułaków, któ wsłą. Najczęściej stosunek 
« .p o &  f  atlowego,w  _werhU; ^  ten jest b iern y  ZaMga nie
ni. Zresztą mówią kazanie chłopom klasowego clia wie, co jei przedstawiciele
&  pucujących * w " Werbli T  eki^  ^.C“ 0Ś
ni nie kończy się na cji partyjnej w politycznej izo- 5l robią na W SI, jakie ma
tego *e»P«łu. Naflal służymy Ucji kułak6w -  to jedno z ją  osiągnięcia, na jakie trud 

teJ wsl d ą ą głównych zadań ekipy łączności. ności napotykają.
Nasza ekipa — stwierdza w Tak więc skonfrontowali;- Dlatego jest rzeczą słusz- 

rozmowie ze mną tow. PlOR, my opinię chłopow z opinią ną, aby ekipa składała spra. 
członek komisji — niesie wsi czjonkdw komisji ruchu łącz wozdania z pracy na wsi 
ptTard7.rSętnfe Witlją u Jie- ności o pracy ekipy z PZM. przed całą załogą. Na tych 
bie naszą orkiestrę zakładową Jakie w związku z tym na- zebraniach sprawozdawczych 
1 zespół artystyczny. suwają się wnioski? robotnicy mogliby ocenić jejNie można, mówiąc o pracy , , r,, ; nadekipy, nie wspomnieć również r.nTsnWTPDZIALNOSf' pracę, wspólnie raclzL naa
o pomocy chłopom w remon- OTOPOW tym, jak usunąć braki i prze
tach maszyn rolniczych. Gdy EKIPY PRZED ZAŁOGĄ jwycieżyć trudności, na kto
Thbotnik^^zii Kuchnowski Kiedy pytałem wielu ro- re ekipa napotyka. Zwięk-
zwrócił słę w imieniu chłopów botników z PZM, dlaczego szyłoby to wśród robotmkow 
ze swojej wsi o pomoc w re- n -e  ^¡orą udziału w pracach poczucie odpowiedzialności 
przeprowadzono? ’ Uruchomienie ekipy łączności, odpowiadali: za pomoc udzielaną wsi, za 
tej miocarni przyczyniło się ^jechać na wieś to nie praktyczną realizację soju- 
do szybszego przeprowadzenia ^ SZYStko Aby ekipa spełni- szu robotniczo-chłopskiego. 
° ^ 0t oIreTieG”żniw Trlknizacja ła zadania, jakie przed nią M. RASZKA
partyjna zmobilizowała załogę

jewski na „Generale Walte 
rze", a starszy mechanik 
Jan Nowak — na „Mickie­
wiczu“.

i j - Radiooficer z „Gottwal-
_____  Henryk Gronek wybrali da„ Jan Arczyński po po-

* » * * * * » * » * ^ ^  dor°llweZc j r i m u s t S f r t o
lei na flagowy statek PMH 
„Batory“ .
. Na „Mickiewicza“ oczeku­
je awansowany do stopnia 
I oficera Tadeusz Drączkow 
ski, a zastępca kapitana do 
spraw polityczno - wycho­
wawczych na „Gottwaldzie“ 
Zbigniew Nawrot — pracu­
je obecnie w aparacie admi 
nistracyjnym. Trudno Paś­
cież wypłynąć w / krótkim 
czasie po ślubie w daleki 
rejs.

Nie wszyscy jednak mary 
narze. po trudach niewoli 
tajwańskiej powrócili -już do 
zdrowia. Po kuracji zdrowot 
nej na urlopie wypoczynko 
wym przebywa jeszcze ka-

t____ _ _________ , ____ „ ____ ____.__, _ pitan „Gottwalda“ Mikołaj
pocznie Fabryka Samochodów Osobowych na Zera- | Szemiot, spędzając czas w

„ , x ___ ______ o domu. Nie pracuje jeszcze
asystent maszynowy Franci­
szek Wardyń. Mimo choro, 
by żołądka, dzielnie brał on

„Syrena" — to nowy całkowicie polskiej kon­
strukcji samochód małolitrażowy, którego seryjną 
produkcję, zgodnie z uchwałą Prezydium Rządu, roz-

niu w 1956 r. „Syrena" jest cztero-osobowym wozem 
% o rozkładanych siedzeniach. Posiada 27-konny, 2-cy- 
o lindrowy, 2-taktowy silnik chłodzony wodą, który

• Wieie interesujących, których produkowana jest j
• wręcz rewelacyjnych szcze energia elektryczna kosz- {
: golów dotyczących świa- tern energii zawartej w j 
i towych zagadnień energe- jadrach atomów niektó- •
| tycznych — ujawnionych rych ciężkich pierwiast- |
5 podczas konferencji gen-w ków. Zapasy uranu i to- - 
t skiej w sprawie pokojo- ru — tych nainopułarniej |

Swego wykorzystania ener- szych paliw, jakie mają» 
gij jądrowej — omówił być zastosowane w elek-J 
, zastępca dyrektora Insty- trowniach jądrowych — |

I tutu Badań Jądrowych wystarcza — wg najogól-1 
t PAN — doc. Bronisław niejszych obliczeń — na |
: Buras podczas ostatniego okres około 10 razy dłuż- *
* z . wykładów w Central- szy niż zapasy paliw kla- 
i nym Lektorium TWP. sycznych. Przewiduje się 
J Doc. B. Buras szczególnie więc, że elektrownie budo 
l wiele uwagi poświecił pro wane w latach 1975 200̂
♦ biernowi wyrażającemu się — będą w większości 
! w pytaniach: czy jest po- elektrowniami jądrowymi.
{ trzebne nowe źródło ener- W chwili obecnej pra- 
♦ gil, czy wykorzystanie cuje na świeeie tylko jed- 
X energii jądrowej jest eko- na przemysłowa elektrow- 
X nomicznje uzasadnione? nia jądrowa. Jest nia elek 
X Okazuje się. że świato- t>-ownia Akademii Nauk 
| we źródła energii klasycz ZSRR. Uczeni wielu kra- 
X nych, tj. węgla, ropy jów zajmuja się opraco- 
X naftowej itp. stoją wobec wywaniem różnych syste- 
I groźby wyczerpania się i mów elektrowni jadro- 
X to w stosunkowo niedale- wych. Cechą charakte- 
X kiej przyszłości. Na kon- rystyczną tych wszystkich 
I ferencji genewskiej było elektrowni jądrowych jest 
X na ten temat wiele dys- to. że energia uzyskana

IJ knsji. ale wszyscy uczeni przez rozhie'e jąder ato- 
byli zgodni w końcowych mowych zamieniana jest 
wnioskach, że wynoszący w energie elektryczna za 
37.500 miliardów megawa- pośrednictwem energii 

$ togodzin światowy zapas cieplnej. To znaczy, że» 
♦ energii klasycznej wystar- wysoka temperatura, wy- j 
» czy nie na tysiąclecia a twarzana w reaktorze ato : 
X nawet setki lat, a zaled- mowym elektrowni, ogrze 
| wie na dziesiątki lat. Prze wa czynnik chłodzący —
I widuje się. wziąwszy pod wodę (dochodząca do tem 
X uwagę nieustannie rosną- peratury 360 ). gaz lub 
| ce zużycie energii, że ciekły metal. naicześeiei 
X gdzieś w latach 2050—2150 sod (do 500°). Czynniki 
I należy spodziewać się kry chłodzące zaś z kolei 
t zysu energetycznego. Sta- ogrzewają później w spe- 
X nowi to punkt wyjściowy cjalnym kotle — wymien- 
S dla rozważań nad próbie- niku ciepła, wodę. któm 
• mem znalezienia nowych para porusza turbine. Ta 
X źródeł energii. * kolei porusza prądnicę.
X To nowe źródło energii Wykład doc. B. Burasa 
X zapewnić mają oczywiście spotkał sie z wielkim za- 
| elektrownie jądrowe, w interesowaniem.

lindrowy, 2-taktowy silnik entoazony woaą, kiory y uy ¿uiąuisa. y -
i „ ,  ,  paodu spal, aa m  k »  M  | nasi marynarze organizowa­

li na Tajwanie, jako pro- 
test przeciwko bezprawiu. 

v Chorują także jeszcze Erwin

litra benzyny przy szybkości 60 kmlgodz. Maksy- 
| ms Iną szybkość wozu osiągana na próbnych jazdach
2 wynosiła ponad 100 km/godz. _ .
6 Na zdjęciu.* Prototyp „ Syreny w ha i i V  ̂ wiak, który przechodził ope 
g nej FSO. S rację żołądka w Bangkoku,
oooooooooooooooooooooooooooóooooo<>óc>óoooooo<50<xxxx>o<>c> po opuszczeniu Taiwanu.

Pierwsza Spółdzielnia Zdrowia
na K ie le c c zy źn ie
W Bielinacn po, 

odbyło się zebra
Kielce chłopów z

do pomocy w sprzęcie zbóż w 
PGR. W akcji żniwnej wzięła 
udział cała niemal załoga PZM. 
A do akcji skupu delegowano 
Z zakładów 8 aktywistów.

Wysoka ocena pracy ekiny 
z PZM prze? Komitet Powia 
towy utwierdziła komisję 
ruchu łączności w przekona 
niu, że ich ekipa pracuje 
dobrze. Czy zdanie to _ po­
dzielają również podopiecz­
ni, a więc chłopi?

CO M0WIĄ CHŁOPI?
— Ekipa przyjeżdża do 

nas rzadko — mówi w roz­
mowie ze mną przewodniczą 
cy spółdzielni produkcyjnej 
w Starzynie tow- Leon Mul­
ler. — Ostatnio była u nas 
gdzieś na początku sierpnia.

Tow. Müller twierdzi, że 
praca ekipy ogranicza się do 
organizowania zabaw tanecz 
nych lub występów zakłado 
wego zespołu artystycznego. 
— Od ekipy łącznośd ocze 
kujemy wszyscy bardziej po 
trzebnej nam pomocy — mó 
mi Müller. — Mamy prze­
cież dużo poważnych pro­
blemów, w których rozwią­
zaniu mogliby nam pomóc

Ą UTOBUS czasami spóźnia się — o 
^  kilka minut, ale wtedy konduktor 
grzecznie przeprasza pasażerów. Za to 
pasażerowie nie pchają się do pełnych 
wozów, a spokojnie czekają na przy­
jazd następnych. Nikomu ^również 
nie przychodzi na myśl pchać się do 
autobusu przed innymi stojącymi w ko 
lejce. A w pracy załatwiający i in­
teresanci są względem sie.bie uprzejmi. 
Ponadto ludzie nie wyrzucają śmie­
ci na ulicę, ani niedopałków na 
podłogę. Ubierają się w rzeczy porząd 
nie wyprasowane i wyczyszczone, mło 
dzi ludzie pomagają starszym przy 
przechodzeniu przez jezdnię... i tak da­
lej, i tak dalej.

Bajka? Wcale nie. Wszystko to istnie 
je, jest powszechnie przyjęte. Nadaje 
ton codziennemu życiu. Gdzie? A np. 
w Leningradzie, w Pradze Czeskiej 
i Berlinie, albo chociażby w Anglii.

JEDEN z redaktorów naszej gaze­
ty był niedawno w tej Anglii. 
Wiecie, co mu się tam najbar­
dziej podobało?

Nie feerie neonowych reklam i nie bo­
gate sklepy, ani popularne „shows“ — ka 
barety, ani doskonale pod względem tech

wistów, którzy ciągle są zdania, że u- 
śmiech nie licuje z powagą ZMP-owca. 
Znamy i to, kiedy w elektrycznym po­
ciągu starsza kobieta z pakami sprawun­
ków wzdycha ściśnięta w tłumie, a de­
brze wysportowane „byczki“ siedzą so­
bie wygodnie na ławkach. I że w skle­
pach kupujący kłócą się między sobą i 
z ekspedientkami; że konduktorzy są cią­
gle w złym humorze; pasażerowie pcha­
ją się na „siłę“ do tramwajów. I działa

* okupantem. Możliwości ule było i czasu nie 
było, żeby myśleć o „formach“ . A po wyzwo­
leniu budowa i walka, walka i budowa absor­
bowały bez reszty. Więc znów zabrakło czasu. 
I atmosfery: walczyło się przecież z tymi 
z ich ideologią, wpływami, — którzy kiedyś, 
w tych właśnie latach trudnych i ciężkich 
mówili, że sama umiejętność ładnego sposobu 
bycia decyduje o wartości człowieka. Troska
0 ukladność, o strój, tak bardzo przypominały 
styl pretensjonalnych i małostkowych panienek
1 flrcyków ż burżuazyjnych domów!

A później przyczyny, uwarunkowane ekono­
miczną sytuacją: np. na tzw. zachodzie grzecz-ją się na I C i i « » -  miczną sytuacją: np. na tzw. zacnoazię grzecz-

tinominających ze złością: „tu  nie ność pracownika była 1 jest ważkim przyczyn-
. '  i ——-„i «io eUnńrzy). towarzyszu“ . kiem otrzymania pracy. Niech ekspedientka za-

zaniu moguuy nam r- -  Dareiy, ani uossumuc f-ju. -
robotnicy. Tak np. na 16 sta i nicznym drukowane gazety, ale właśnie
tutowych członków spół-dziel 
ni, posiadającej 110 ha grun 
tów pod uprawę, do pracy 
wychodzi średnio tylko szes 
ciu. Partyjni członkowie 
spółdzielni nie dają przy kła 
du właściwego podejścia do 
pracy. Np. tow. Buhl, sekre 
tarz gromadzkiej organizacji 
partyjnej, przepracował w 
tym roku tylko parę dnió­
wek. Toteż trudno się dzi­
wić, że pozostali członkowie 
spółdzielni, widząc taki sto­
sunek członków partu do 
pracy, mówią: „Czy oni nie 
potrzebują pracować dlate­
go, że ga partyjni? Przecież

lli-U Ł IIJ U ł ------- — O--------- O 1 ------
uprzejmość, zdyscyplinowanie i porządek.

^Kolorowym ogłoszeniom brakuje sma­
ku, „Shows“ stoją na beznadziejnie ni­
skim poziomie. Treść pięknych dzienni­
ków jest często naiwna i głupia. Zaś pod 
oknami świetnych magazynów ludzie w 
wytartych uniformach piszą kredą na 
chodniku: „po latach służby — bez pra­
cy... bez emerytury... bez zapomogi...“

Ale grzeczność i czystość w codziennym 
życiu miasta są przykładowe. Mogą słu­
żyć za wzór, który warto przyjąć i na­
śladować.

RZYJĄC i naśladować? A tak. No 
bo... znacie to? Niestety. Znamy: 
studentów, którzy zachowują się 

arogancko i mówią brzydkim niechlujnym 
żargonem, młodych ponuraków — akty-

wersal, wersal się skończył, towarzyszu“, 
kiedy popełni ktoś „nietakt“ , pukając do 
drzwi gabinetu. Przyjętym fasonem jest 
również śmiecić — byle nie do kosza na 
śmieci, nosić się z niechlujnym „wdzię­
kiem“. I wogóle — wspólna nie dla wszy 
stkich”, ale bardzo, bardzo wielu — upar 
ta obojętność dla tzw. form, dla osobistej 
estetyki, kultury życia codziennego.

Dowody? Fakty? Bardzo proszę. Podam 
przykład ze środowiska np. szkół wyż­
szych: student I roku WSP został przed 
kilku dniami „wylany“ z uczelni. Dlacze 
go? Ponieważ studencką karierę rozpo­
czął od obrzucania przechodniów z okna
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kiem otrzymania pracy. Niech ekspeflientka za­
chowa się niegrzecznie wohec kupującego — 
pracodawca wyrzuca ją z posady. Zaś znaleźć 
drugą — trudno. A u nas łatwo. I pewnie to 
też jest powodem.

Tyle, w skrócie, historii. I faktów prze 
mawiających w „obronie“ .̂ Tylko że dzi 
siaj one nie usprawiedliwiają. Bo okolicz 
ności się zmieniły, są już warunki i czas. 
A ponuracki styl i gburowatość nie po­
magają w życiu. Chcecie przykładów? 
Posłuchajcie:

Podczas Festiwalu w Warszawie w mia 
steczku na Grochówie odwiedziliśmy uczę 
stników Festiwalu z Gdańska. Przed 
godziną przyjmowali gości z NRD iZZąt O d  o u r z u c d i i i a  { l u e u i u u i u u w  A. v n v ü a  ; ------ ----------

.Akademika“ najbardziej brudnymi, gru Ukrainy. Są tym spotkaniem zachwyce-. . V.: T>-.t. o!al A nrTtrbiańskimi wyzwiskami.
A na Politechnice młodzież zmuszona 

jest nie wpuszczać na zabawy kilku swo­
ich kolegów: zachowują się tak bardzo 
niegrzecznie i ordynarnie. Dobrze to? 
Niedobrze. Ładnie? Nieładnie. Trzeba z 
tym walczyć? Trzeba.

IEMY, wiemy, nie Jest łatwe. Przez wie­
le, wieie lat żyliśmy w warunkach cięż 
kich i trudnych. Dnie wypełniała myśl: 
zdobycia pracy, utrzymania pracy. I wal­

ka. O chleb, z uciskiem społecznym, potem

ni. Było cudownie! Wspaniale! — A przy 
jęli ich ładnie? — Nie bardzo. — Bp? 
Bo nie najlepiej wiedzieli, jak się zacho­
wać na takim spotkaniu. Czekali w bar 
dzo, badzo serdecznym nastroju, ale kiedy 
delegaci przyjechali — przyjmowanie go­
ści szło jak „po grudzie“. Dziewczęta 
spostrzegły, że zapomniały wyprasować 
spódniczki i od razu straciły na humo­
rze. Chłopcy zorientowali się, że nie wie­
dzą jak prosi się elegancko do tańca. I w

ogóle, jak się ładnie w tańcu poruszać. 
Przybysze „rozkręcili“ zabawę, lecz kie­
dy na pożegnanie ofiarowali gospoda­
rzom chusty — ci nie pomyśleli, żeby _w 
zamian dać swoje. No więc trochę im 
przykro. Ale dlaczego nikt nie przy­
gotował ich, nie nauczył?

ASNE. Kulturalnego sposobu by- 
cią po prostu trzeba nauczyć. Wła­
śnie trzeba nauczyć. Kto ma to 

zrobić? Tylko na dom i rodzinę nie moż 
na się zdawać. Ale na szkoły, na wy­
chowawców internatów, opiekunów aka­
demickich domów i hoteli robotniczych.
I na ZMP-owskie organizacje.

W niektórych szkołach średnich dawno, 
dawno temu, tacy to bywali nauczyciele, że 
brudnych i nieporządnie ubranych uczniów od 
sylali z lekcji do domów'. Zęby się wyczyścili 
i umyli. Tylko schludnych i wymytych wpusz­
czali do klasy. I bardzo dbali o to, żeby mło­
dzież ładnie zachowywała się na zabawach 
umiała się porządnie ukłonić, estetycznie jadała 
przy stole.

I jeżeli w tamtych czasach rygorystyczne 
przestrzeganie zasady schludności i układności 
miało swój szczególny, klasowy posmak, bo 
obowiązywało zarówno tych uczniów, którzy 
dla schludności i tzw. „towarzyskiego wyro­
bienia“ mieli warunki, jak i tych, którzy wa- 
Tunków takich nie mieli, to dzisiaj ta za­
sada jest w pełni słuszna — dla wszystkich. 
A ponieważ — skrupulatnie stosowana daje 
wyniki, warto by do niej w zmienionej sy­
tuacji wróció. W szkołach, w internatach, w 
„Akademikach“ , a na zebraniach ZMP-owskich 
chyba także.

A swoją drogą można i w prasie? Ką­
cik „dobrego wychowania“ — czy jak to 
się tam nazywało — w „Dookoła świa­
ta“ cieszył się wśród 18-latków ogrom­
nym powodzeniem. Chłopcy ze znanej 
mi 11 klasy szkoły TPD we Wrzeszczu, 
których uprzednio zawsze, zawsze podej­
rzewałam o zupełną obojętność wobec 
tzw. form towarzyskich, skarcili mnie kie 
dyś z powagą: — Już się teraz nie mó­
wi „smacznego" — to po staroświecku. 
Tylko „dziękuję", po skończonym jedze­
niu. I nie koniecznie trzeba się ze wszy­
stkimi witać. Ogólny ukłon wystarczy. 
Pisali o tym. W „Dookoła“...

A więc może i taka droga?
Irena Madejska

cniupuw * 5 okolicznych
gromad, na którym powo­
łano do życia pierwszą w 
woj. kieleckim spółdzielnię 
zdrowia. Zebrani zatwier­
dzili statut i uchwalili bud­
żet spółdzielni, wybrali za­
rząd oraz nakreślili plan 
pracy tej placówki na naj­
bliższy okres. W myśl pod­
jętej uchwały spółdzielnia 
zdrowia z siedzibą w Bie­
linach rozpocznie działal­
ność od 1 listopada br.

Placówka ta została zor­
ganizowana z inicjatywy 
miejscowego koła ZSL oraz 
aktywistów wiejskich z oko 
licznych gromad. Liczy ona 
obecnie ponad 250 człon­
ków, w tym z samych Bie­
lin ponad 150.

Zasięgiem swym spóldziel 
nia obejmować będzie 5 
gromad: Bieliny, Hutę, Kraj 
no. Napędów i Wolę Jacho 
wą, w których zamieszkuje 
ponad 10 tys. mieszkańców.

W początkowym okresie 
spółdzielnia mieścić się bę­
dzie w budynku Prezydium 
GRN, gdzie przeznaczono 
na ten cel 4 sale. Urządzone 
zostaną tu: gabinet interni­
styczny, dentystyczny, izba 
porodowa oraz punkt apte­
czny. Wyposażenie oraz 
sprzęt medyczny zakupiony 
zostanie częściowo z dotacji 
państwowych oraz z wkła­
dów członkowskich. Spół­
dzielnia posiadać będzie 
własnego lekarza internistę, 
lekarza dentystę, położną 
oraz personel pomocniczy.

W roku przyszłym człon­
kowie spółdzielni, w opar­
ciu o pomoc państwa i z 
własnych wkładów, przewi­
dują budowę domu zdrowia 
w ^Bielinach, a także wypo­
sażenie ośrodka w aparat 
rentgenowski.
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Żołnierze wśród dzieci
W Dniu Wojska Polskiego w przedszkolu nr 5 | 

Ę we Wrzeszczu przy Al. Rokossowskiego mile chwile i 
r spędzili żołn ierze •eśrńrt dziatwy. 5

Uroczyście obchodzili mieszkańcy trójmiasta
Ozień Ludowego Wojska Polskiego

Ilustruje to wymowa, e powyższe zdjęcie. Dwie 
„śmiałe dziewczynki“ Elżunia Pająk i Marylka Gie 
budowska czują się swobodnie na kolanach st. sze­
regowca. Mirosława Jarosińskiego,

Uroczyście obchodzili dzień 
12 października — święto 
Wojska Polskiego — miesz­
kańcy trójmiasta. Akademie 
i spotkania przedstawicieli 
Wojska Polskiego z miesz­
kańcami upłynęły w serdecz 
nel i cieplej atmosferze.

Akademia
W GDAŃSKU

Na uroczysta akademie 
zorganizowaną przez LPŻ 
przybyli mieszkańcy Gdań­
ska i przedstawiciele jedno­
stek wojskowych.

Referat o pracy LPŻ wy­
głosi! przedstawiciel Miej­
skiego Komitetu Frontu Na. 
rodowego, ob. Grondziel. 
Szczególnie podkreślił w 
nim osiągnięcia gdańskieja- m

li:
r Na tym zdjęciu widzi- 5 
5 my „czołowych artystów“ f 
i zespołu przedszkolaków, = 
| Marzenkę Burczycką i Je z 
i rzyka Pellę podczas re- \ 
| cytacji. =
r i i i i i i i i i i i i i i i i i n i f i i i i i i i f i i i i i i i i i i i ł i i i i i i i i i i i i i i i

K R O N I K A  D N I A
Do Lipusza na grzyby

Zarząd Oddziału PTTK trój­
miasto organizuje w dniu 16 
bm. autobusami PKS — wyciecz 
kę do Lipusza na grzybobranie. 
Koszt wynosi 35 zł od osoby. 
Wyjazd sprzed „Orbisu“ w 
Gdańsku o godz. 6 rano. Po­
wrót o 16. Zamówienia i wpła­
ty przyjmują wszystkie placów 
ki PTTK do dnia 14.10.55 r.

„Bim-Bom"
wznawia przedstawienia

Po wakacyjnej przerwie stu­
dencki teatrzyk satyryczny 
„Bim - Bom“ wznawia swoje 
przedstawienia programem fe­
stiwalowym.

Pierwsze przedstawienie odbę 
dzie się w dniu 17 bm. o godz. 
19.30 w sali Teatru Lalek we 
Wrzeszczu. Przedsprzedaż bile­
tów w kasie „Orbisu“ we Wrze 
szczu. w Komitecie Uczelnia-

» L e k k i ch le b «  n ie  p o p ła ca
W dniu 7 bm. Kolegium 

Orzekające przy Prezydium 
MRN w Sopocie rozpatrzyło 
sprawę kilku osób uprawia­
jących zawodowo hazardo­
wą grę w karty, która w 
Sopocie przybrała rozmiary 
istnej plagi społecznej. 
Szczególnie w okresie let­
nim w kawiarniach i restau 
racjach zajmowano stoliki 
na grę w karty, a konsumen 
ci nie mieli gdzie spożywać 
posiłku.

Dnia 13 września bt. Mie 
czyslaw German dowiedziaw 
szy się od znajomego właś-

Kino »Leningrad«
p r z o d u j e

Kino „Leningrad" w 
Gdańsku może się poszczy­
cić poważnymi osiągnięcia 
mi z miesiąca Festiwalu 
Filmów Radzieckich. Odby 
ły się w tym kinie 172 se­
anse, na których wyświetla­
no najlepsze filmy radziec­
kie. Filmy festiwalowe o- 
bejrzało w ciągu miesiąca 
171.475 widzów. Liczba ta 
jest niespotykaną dotych­
czas w historii kin Wybrze 
ża.

Nie ogłoszono jeszcze ofi­
cjalnych wyników współza 
wodnictwa festiwalowego 
między naszym „Lenigra- 
dem" a warszawską „Mo­
skwą". Jak można jednak 
wnioskować z rewizyt kiero- 
ników obu kin — szjala zwy­
cięstwa jest po stronie Gdan 
ska. ag

Wzorcowy sklep
warzywn c/o-ov.ocowy
Dziś, przy alei Zwycię­

stwa na Wzgórzu Nowotki 
w Gdyni, zostanie otwarty 
nowy, wzorcowy sklep wa 
rzywnićzo-owocowy nr 148. 
Kierownictwo tego sklepu 
powierzono przodującemu 
pracownikowi PSS w Gdy­
ni, ob. Ostrowskiemu.

(w)

ciciela taksówki Tadeusza 
Kryśkiewicza. że posiada on 
poważna sumę pieniędzy, 
począł przemyśliwać, jakby 
wyciągnąć od niego te pienią 
dze. Prędko doszedł do 
wniosku, że uda mu etę to 
za pomocą gry w karty. Za 
prowadził więc Kryśkiewi­
cza do kawiarni „Złoty Ul" 
w Sopocie i tam spotkał 
swoich karcianych kompa­
nów — Kwiatkowskiego i 
Czowżyka. Zaczęli pić. Po 
pewnym czasie zaproponowa 
no zamroczonemu alkoholem 
Kryśkiewiczowi gre w kar­
ty. Ten wyraził zgodę. Ca­
łe towarzystwo przeniosło 
się więc do Walerii Stryj, 
kowskiej, u której szulerzy 
mieli swoją spelunkę. W wy 
niku tak „atrakcyjnie“ roz­
poczętego wieczoru Kryśkie 
wic? przegrał 6.800 zł.

Obrywanie w karty było bar 
■no intratnym zajęciem dla o- 
szustów, tym bardziej, te sta­
nowiło główne źródło icb utrzy 
mania.

ANATOLIUSZ CZOW2YK. za­
mieszkały w Sopocie przy ul. 
Łokietka 24, Jest z zawodu nau­
czycielem gry na skrzypcach. 
Nigdzie jednak nie pracuje, a 
za udzielane 2 uczniom lekcje 
otrzymuje 400 zł. miesięcznie. 
„Dorabiał“  kartami.

BOLESŁAW KWIATKOWSKI, 
zam. w Sopocie przy ul. Ko­
chanowskiego 19, był pracowni­
kiem Państwowego Zakładu U- 
bezpieczeń. Od czerwca br. nie 
pracuje, a prowadzi dość wy­
stawny tryb życia. Pieniądze na 
ten cel wyłudzał za pomocą gry 
w karty od przygodnie pozna­
nych osób. Dziwny wydaje się 
fakt, że PZU nie ma żadnych 
informacji o swoich sezonowych 
pracownikach, o czym świadczy 
fakt, że np. o Kwiatkowskim nie 
mógł udzielić żadnych wiadomo 
Sci.

Czowżyk 1 Kwiatkowski byli 
Już raz zatrzymani przez funk­
cjonariuszy MO za uprawianie 
hazardowej gry w karty.

Kołegium Orzekające, roz 
patrując powyższą sprawę, 
orzekło przepadek zakwestio 
nowanej sumy 6.800 zł na 
rzecz skarbu państwa or.z 
ukarało przykładnie wysoki­
mi grzywnami uprawiają­
cych ten proceder. Bolesław 
Kwiatkowski, Anatoliusz 
Czowżyk i Mieczysław Ger­
man zapłacą po 2.500 zło­
tych grzywny. Tadeusz Kryś 
kiewicz — 500 tl, a Waleria 
Stryjkowska, w której miesz 
kanin uprawiano hazard — 
200 zł grzywny.

Raciis) na dzień 14 bnt.
Program II na fali 230,1 m

12.04 — Wiadomości. 12.10 — 
Przegląd prasy. 12.15 — Suita
12.40 — Aud. szkolna dla klas 
I i II pt. „Narysujemy schodki 
muzyczne". 14.00 — Wiadomości 
14.05 — Informacje. 14.09 — Ko­
munikat o stanie wód. 14.10 — 
„Pańszczyźniany Chleb" — opo­
wiadanie. 14.30 — Fantazja Fr. 
Schuberta. 14.50 — Muzyka. 15.05 
— Utwory skrzypcowe komp. 
polskich. 15.25 — Mistrzowie wal 
ca. 17.00 — Z życia ,Zw. Radź 
18.15 — Wiadomości. 19.00 — Mu 
zyka 1 aktualności. 19.25 — Re­
portaż literacki. 19.40 — Kom­
pozytor tygodnia — Roman Stat 
kowski. 20.25 — Aud. aktualna.
20.40 — Z melodią i piosenką

przez świat. 21.30 — Stan po­
gody 1 dziennik wieczorny. 22.00
— Odtworzenie inauguracyjnego 
koncertu symfonicznego Filh. 
Naród, w Warszawie 22.20 — 
Felieton. 22.30 — Koncert d. c. 
23.00 — Muzyka taneczna

Program Wybrzeża. 11.55 — 
Serwis CZRM dla rybaków. 12.30
— Komunikaty. 16.00 — Koncert. 
16.35 — Audycja dla młodzieży 
„W naszym klubie". 16.50 — Mu 
zyka taneczna. 17.30 — Dziennik 
Wybrzeża. 17.45 — Piosenka ty­
godnia „Księżyc". 17.50 — Wa­
riacje symfoniczne Cezara Frań 
cka. 18.20 — Słuchowisko Brech­
ta pt„ „Szpicel“ . 21.50 — Dzien­
nik rybacki.

nym ZSP przy ul. SiedlickieJ 4 
oraz w dniu przedstawienia w 
kasie teatru.
Uroczystość gdańskiego PCK

Uroczystość rozdania nagród 
za współzawodnictwo w pracy 
PCK, która miała odbyć się 
dnia 15 bm. w świetlicy Od­
działu Miejskiego PCK, odbę­
dzie się tegoż dnia o godz. 17 
w świetlicy Gazowni Miejskiej 
przy ul. Wałowej w Gdańsku.

Komitet organizacyjny prosi o 
punktualne przybycie, ponieważ 
przebieg uroczystości będzie na 
grywany na antenę Polskiego 
Radia.

Spotkanie z pracownikami 
gdyńskich „Delikatesów"
Dyrekcja Domu Handlowego 

„Delikatesy" w Gdyni zawiada­
mia swych klientów, że w dniu 
16 bm, o godż. 16 w lokalu re­
stauracji „Centralna“ w Gdyni 
przy ul. Starowiejskiej 1 od­
będzie się spotkanie konsumen 
tów z pracownikami DH „Deli­
katesy".

W części artystycznej wystą­
pi zespół „Estrady“ z bogato 
urozmaiconym programem.

Wystawa „Prozametu"
W Oddziale Gdańskim Biura 

Projektowania Zakładów Prze­
mysłu Metalowego i Elektrotech 
nicznego, Gdańsk, Podwala 
Przedmiejskie 30, czynna Jest* 
wystawa pomocy naukowych i 
elementów typowych z zakresu 
Instalacji rurowych, wykona­
nych przez biura „Prozametu" 
w Gliwicach, Łodzi, Poznaniu, 
Warszawie i Gdańsku.

Wystawa czynna będzie do 20 
bm. w godz. od 9 do 12.

Zgaduj zgadula na wesoło
Pod takim tytułem odbędzie 

się w dniu 15 bm. o godz. 19. 
w Klubie Pracowników Kultury 
Gdańsk, ul. Garncarska 18/20, 
wesoła Impreza „Zgaduj Zga­
dula".

Udział biorą artyści Opery Bai 
tyckiej. Konkurs z nagrodami 
prowadzi Erik Kulm. Przedsprze 
daż biletów w oddziałach „Or­
bisu" w Gdańsku i Wrzeszczu 
oraz w kasie klubu na dwie go 
dżiny przed przedstawieniem.

Wieczór autorski
W dniu dzisiejszym, 14 bm. 

o godz. 13,30 w kawiarni Klu­
bu ZZPK przy ul. Garncarskiej, 
odbędzie się wieczór autorski 
młodych literatów Wybrzeża, Z 
nowymi utworami poetyckimi 
zaznajomią gości Mieczysław 
Czychowski, Stanisław Dąbrow­
ski i Mirosław Karp.

Wstęp wolny.

W sprawie
skupu fc u le lek

Czytelnicy w listach do redak 
cji skarżą się, że sklepy odma­
wiają kupowania butelek, tłu­
macząc się brakiem na ten cel 
gotówki, bądź odpowiedniego 
miejsca na składowanie. Popro­
siliśmy więc dyrekcję MHD o 
wyjaśnienie tej sprawy.

Oto co nam odpowiedziano: 
Wszystkie sklepy spożywcze ma 
ją obowiązek kupowania bute­
lek, i wszelkie tłumaczenia się 
brakiem gotówki lub magazynu 
są zwykłymi wybiegami. Jedy­
nie sklep nr 1 przy ul. Długiej 
w Gdańsku i sklep nr 55 na­
przeciw dworca głównego zosta 
ły zwolnione od tego obowiązku.

organizacji LPŻ w szkoleniu 
wojskowo . technicznym i 
podnoszeniu sprawności spor 
towej jej członków Mówił 
on również o gorącym przy­
wiązaniu społeczeństwa gdań 
skiego do naszego ludowe­
go wojska.

Na akademii wiceprzewod 
niczący Prez. WRN, prezes 
LPŻ — tow. Okoniewski do 
konał dekoracji zasłużonych 
aktywistów LPŻ medalami 
X-lctią Polski Ludowej. 
Odznaczeni zostali ob. ob • 
M. Kucharski, Olga Raabe, 
St. Kucharz, W. Rozwadów 
ski. A. Chrzanowski i \Vł. 
Mądrowska.

W GDYNI

W Teatrze „Wybrzeże" w 
Gdyni odbyła się również 
akademia poświęcona XII 
rocznicy powstania V ojska 
Polskiego. Salę teatru wy­
pełnili oficerowie i maryna­
rze, delegacje kół zakłado­
wych LPŻ i mieszkańcy 
Gdyni.

Na akademii — kontrad­
mirał Zdzisław Studziński
wręczył cenne nagrody przo 
downikom wyszkolenia bo­
jowego i politycznego, W 
części artystycznej wystąpił 
reprezentacyjny Zespół Pieś 
ni i Tańca Marynarki Wo­
jennej.

W Dniu Wojska Polskiego 
akademie odbyły się rów­
nież w WKR, Dalmorze i 
innych zakładach pracy.
SERDECZNE SPOTKANIE

W ORUNI
Tłumnie przybyli miesz­

kańcy Oruni na spotkanie z 
żołnierzami Wojska Polskie 
go. Przy stole prezydialnym 
uroczystego spotkania za­
siedli zasłużeni działacze 
społeczni i przedstawiciele 
wojska.

Przewodniczący Dzielni­
cowego Komitetu Frontu Na 
rodowego tow. Tulitnowski, 
który przemówi! do zebra­
nych, powiedział m. in.: — 
W rocznicę pierwszej bitwy 
i pierwszego zwycięstwa Lu 
dowego Wojska Polskiego 
spoglądamy z dumą na wiel 
ką drogę przebytą przez na 
sze siły zbrojne. Nasze woj­
sko — silne i niezawodne 
ramię zbrojne narodu— strze 
że pokoju i bezpieczeństwa 
granic naszej ojczyzny. Na­
ród polski darzy swoje woj 
sko miłością gięboką i gorą­
cą.

Następnie w serdecznych

słowach przemówił przed­
stawiciel wojska ppor. Ma- 
laszek, który zapewnił miej­
scową ludność że Wojsko 
Polskie nie zawiedzie zaufa 
nia, jakie pokłada w nim 
społeczeństwo.

U NAJMŁODSZYCH...

W przedszkolu nr 5 przy 
al. Rokossowskiego we 
brzeszczu nasi najmłodsi 
obywatele uroczyście obcho­
dzili Dzień Wojska Polskie­
go. Na uroczystość te dzieci 
przygotowały bogaty pro­
gram artystyczny: pieśni
żołnierskie, wierszyki o woj 
sku. tańce i wiele cieka­
wych opowiadań.

Żołnierze z jednostek woj 
skcwych, którzy zostali za­
proszeni na tę uroczystość 
mile spędzili czas, słuchając 
w wykonaniu malców pieś­
ni i deklamacji. Otrzymali 
onj również od dzieci wią­
zanki kwiatów. Po części ar 
tystycznej odbyła się współ 
na, wesoła zabawa.

m m  c j ■ H

rad narodowych
WOJEWÓDZKIEJ RADY 

NARODOWEJ 
W GDAŃSKU

W dniu 17 bm. o godz. 
10 w sali konferencyjnej 
Prezydium Wojewódzkiej 
Rady Narodowej w Gdań 
sku (ul. Okopowa 21-25) 
odbędzie się VIII zwy­
czajna sesja Wojewódz­
kiej Rady Narodowej.

Tematem sesji będzie 
omówienie realizacji 
uchwal WRN nr 13 i 14 
z dnia 7. 5, br. w spra­
wie planu gospodarcze­
go i budżetu na rok 1955 
oraz analiza pracy gospo 
darki komunalnej i miesz 
kaniowej.

DRN
GDAÑSK-PORTOWA

W dniu 19 bm. o godz.
8,30 odbędzie się w świet 
licy Zakładów Przemysłu 
Tłuszczowego im. gen. 
Wróblewskiego w Gdań­
sku, przy ul. Załogowej 
nr 10 — 12 zwyczajna 
sesja Dzielnicowej Rady 
Narodowej Gdańsk-Porto 
wa.

Najlepsi w kraju
W Wojewódzkim Przedsiębior­

stwie Produkcji Pomocniczej od 
była się niecodzienna uroczy­
stość. Załodze przedsiębiorstwa 
wręczono sztandar przechodni 
ZG Zw. Zaw. Prac. Gosp. Ko­
munalnej za zajęcie 1 miejsca w 
kraju we współzawodnictwie II 
kwartału br.

Plan produkcyjny przedsiębior 
stwa został wykonany w 115 
proc., poważnie obniżono koszty 
własne, poprawiła się również 
w II kwartale jakość produkcji. 
Osiągnięcia te są zasługą m. in. 
takich pracowników jak: A. Fi­
dler, M. Chomik, P. Czubek, 
St. Mania, inż. Wł. Giedrojć i 
wielu innych.

* * *
Centralny Zarząd MHD podsu­

mował wyniki współzawodnic­
twa za I półrocze br. pomiędzy 
poszczególnymi wojewódzkimi 
zarządami.

Dyrekcja MHD Artykułami 
Przemysłowo-Spożywczymi w So

pocie otrzymała, jako jedna z 
pięciu wyróżnionych placówek, 
pierwsze miejsce w kraju.

Dzięki umowom o długofalo­
wym współzawodnictwie sopoc­
kie przedsiębiorstwo uzyskało 
następujące wyniki: plan obrotu 
towarowego wykonano w 105 
proc., wskaźnik mank wyniósł 
0,or. proc., a plan obniżki kosz­
tów7 własnych wykonano w 88,9 
proc.

DYŻURY APTEK
Gdańsk: apteka nr 2 — ulica 

Łąkowa 16, nr 18 Wybickiego 
18 we Wrzeszczu, nr 4 — ulica 
Oliwska 83/4 w Nowym Porcie.

Gdynia: apteka nr 54 — ul. 
22 Lipca 44, nr 63 — ul. Bed­
narska 11 na Obłużu, nr 20 — 
ul. Bohaterów Stalingradu 66 w 
Oriowie.

Sopot: apteka nr 35 — ul.
Stalina 715 (róg Dzierżyńskiego).

W  klubie TPPR
dziś o godz. 11 odbędzie się im­
preza poradnicza dla kierowni­
ków KO i kierowników świetlic 
w zakresie dekoracji wnętrz.

Po ogłoszeniu komunikatu DOKP
W związku z ostatnim komunikatem 

DOKP w Gdańsku, zabraniającym posia­
daczom biletów miesięcznych wysiadania z 
pociągu na stacjach pośrednich, położo­
nych na trasie, określonej biletem.

— Kaziu! Już plombujesz wagon? Mam tu jesz 
cze kilku miesięczniaków do Gdańska'.

Dokqd 
dziś pójdziemy?
Teatr Wielki w Gdańsku —

„Współwinni", w MDK we 
Wrzeszczu, ul. Wajdeloty, 
godz. 19.30.

Teatr Dramatyczny w Gdyni — 
„Kłopot, z mężczyznami" — 
godz. 19.

Teatr Kameralny w Sopocie —
„Maturzyści" godz. 19.

Teatr Lalek w Gdańsku —
„Czapla", „Piesek i kotek" 
godz. 10, sala przedszkola 5 
w Sopocie, ul. Bieruta 72.

H i  m a i
GDAŃSK. — „Leningrad" -

„Piękności nocy” , od lat 18, 
godz. 16, 13 i 20, „Kameralne“ 
— „Załoga", od lat 7, godz. 15.30. 
17.80 1 19.30. „Bajka“  we Wrzesz 
czu — „Mój przyjaciel Fabian", 
od lat 12, godz. 16, 18 1 20, 
„ZMF-owiec" we Wrzeszczu — 
„Konwój doktora M", od lat 14, 
godz. 16, 18 i 20, „1 Maja" w 
Nowym Porcie — „Latarnia 
morska“ , od lat 14, godz. 18 i 20, 
„Delfin“ w Oliwie — „Wyjęci 
spod prawa", od lat 14, godz. 
16, 13 1 20.

GDYNIA — „Atlantic" —
„Sól ziemi", od lat 12, godz. 16, 
13 1 20, „Goplana" — „Mistrz 
świata", od lat 14, godz. 16, 18 
I 20, „Warszawa“  — „Przed są­
dem", od lat 14, godz. 16, 18, 2Ó, 
„Fala“  na Grabówku“  — „Urok 
szatana“ , od lat 14, godz. 18 i 20, 
„rromień“  w Chyloni — „Pio­
senka za grosz“ , od lat 14, godz. 
17 i 19, „Neptun“  w* Orłowie — 
„Sprawa dr Wagnera“ , od lat 12. godz. 18 i 20, „Aurora“  w 
Rumi — „Krewni“ , od lat 15, 
godz. 20.

SOPOT — „Bałtyk" — „Bo- 
liaterjt.ie września'*, od lat 14, 
godz. 15.30, 17.30 1 19.30, „Polo­
nia" — „Liliomfi“ , od lat . 16, 
godz. 16, 18 i 20.

P IĘ K N Ą  IM P R E Z Ę
zorganizowali sportowcy-żołnierze
w Dniu Wojska Polskiego

LEKKOATLECI 
n a  s t a r t

Sekcja LA Miejskiego Komi­
tetu Kultury Fizycznej w Gdań 
sku organizuje w dniach 15 i 
16 bm. na stadionie Budowla­
nych we Wrzeszczu mistrzostwa 
Gdańska, w ramach których ro­
zegrany zostanie 5-cio 1 10-cio- 
bój.

Program zawodów przewiduje 
następujące konkurencje PIER 
WSZY DZIEŃ ZA WODO W:

MĘZCZYZNI — 100 m. skok
w dal, pchnięcie kulą, skok 
wzwyż, 400 m, 200 m. 800 m, 
miot, chód 10 km, sztafeta 
4X100 m.

KOBIETY — 200 m, skok
wzwyż, kula, 100 m, sztafeta 
4X200 m.

DRUGI DZIEŃ ZAWODÓW:
MĘZCZY2N1 -  110 m płotki, 

dysk, skok o tyczce, oszczep, 
1.500 m, trójskok, 400 m, płotiti, 
3.000 m z przeszkodami, 5.600 m. 
sztafeta 4X400 m.

KOBIETY — 80 m pfotkl, skok 
w dal, oszczep, dysk, 800 m, szta 
feta 4X100 m.

Zgłoszenia zawodników klasy 
mistrzowskiej. I, II i III z ca­
łego województwa gdańskiego 
należy przesyłać do MKKF 
Gdańsk, ul. Świerczewskiego 8/12 
(pokój 130) do dnia 14 hm. włą 
cznie.

Na stadionach
w {Kraju i zagranicą

Piękną imprezę sportową zorganizowali wczoraj w 
Dniu Wojska Polskiego sportowcy - żołnierze Wojsk 
Ochrony Pogranicza. Na boisku w Nowym Porcie roze­
grany został czwórmecz piłkarski z udziałem Gwardii 4 
Gwardii 5, reprezentacji kadry oficerskiej i gdyń­
skiej Floty.
W godzinach rannych w rem tej naprawdę pięknej 

eliminacjach, po szybkiej i imprezy sportowej, 
ciekawej grze Gwardia 4 
pokonała 3:0 (0:0) Gwar­
dię 5. W następnym spot­
kaniu Gwardia 5 poko­
nała 3:1 reprezentacje kadry 
oficerskiej.

W godzinach popołudnio­
wych na boisku ZPG po 
wciągnięciu flagi na maszt 
rozegrany został finał, w 
którym gdyńska Flota, pa­
nując całkowicie na boisku, 
wysoko pokonała drużynę 
Gwardii 4 8:0. Gra była 
szybka, zaś marynarze za­
prezentowali pomysłowe za 
grania taktyczne, dobre o- 
panowanie piłki i co naj­
ważniejsze — bramkostrzel 
ność.

Po zatyodach zwycięski ze 
spół otrzymał piękny puchar 
zaś pozostałe drużyny pa­
miątkowe proporce i dyplo­
my.

Turniej rozgrywany będzie 
co rok w Dniu Wojska Pol 
skiego i niewątpliwie będzie 
on piękną propagandą spor 
tu wśród naszych żołnierzy.
Na marginesie tego turnie­
ju chcemy wyrazić słowa 
uznania trenerowi drużyny 
Gwardii 4 tow. Tuchol­
skiemu, który był po­
mysłodawcą i organizato-

Hokeiści już grają
Dla uczczenia Dnia Wojska 

Polskiego rozegrano w Warsza­
wie spotkanie w hokeju na lo­
dzie między kadrą A i B. Zwy 
ciężyła kadra A 8:5 (4:2, 2:1, 2:2)

CWKS
zwycięża we Francji

Drużyna piłkarska CWKS 
przebywająca we Francji roze­
grała kolejne spotkanie w Va­
lenciennes z tamtejszym zespo­
łem II ligi francuskiej FC Va­
lenciennes, zwyciężając 6:7 (0:0)

B o k s e r z y  
g d a ń s k ie j lig i 

z a k o ń c z y l i
I rundę rozgrywek

Bokserzy gdańskiej ligi woje­
wódzkiej zakończyli I rundę 
rozgrywek mistrzowskich. Na 
półmetku mistrzostwo zdobyła
gdańska Stal. która wyprzedzi­
ła jednym punktem elbląską 
Turbinę. Aktualna tabela przed 
stawia się następująco:
1. Stal Gdańsk 5 9:1 78:22
2. Turbina Elhiąg 5 8:2 66:34
3. Start Elbląg 5 7:3 68:32
4. Kolejarz Malbork 5 3:7 29:71
5. ZP Gdynia 5 2:8 37:63
6. Sparta Sopot 5 1:9 22:78

W klasie A cześć zespołów ro 
zegrala już po 4 spotkania, po­
zostałe zaś po 3. Prowadzi Ko­
lejarz Trojan przed LZS Wisła 
Tczew, wyprzedzając ten zes­
pół jedynie lepszym stosunkiem 
małych punktów. Tabela rozgry 
wek jest następująca:
1. Kolejarz Trojan 4 6:2 54:26
2. LZS Wisła Tczew 4 6:2 47:33
3. Gryf Wejherowo 3 4:2 31:29
4. Gwardia 10 N. Port 4 2:6 38:42
5. Gwardia IB Gdańsk 3 0:6 10:50

W niedzielę na boisku Storzni

Stal - Polonia Leszno 
Oldboye Stali *  Prasa

W nadchodzącą niedzielę największą imprezą pił­
karską w trójmieście będzie spotkanie o mistrzostwo 
II ligi pomiędzy gdańską STALĄ a POLONIĄ z 
Leszna.

W pierwszym spotkaniu „Rybaka Morskiego“ i „Ste- 
mistrzowskim rozegranym w ru“.
Lesznie zwyciężyli pewnie 
stoczniowcy 2:0. I w nie­
dzielę oczekiwać należy suk 
cesu naszych piłkarzy, któ­
rzy w ostatnich spotkaniach 
wykazali dobrą formę, znacz 
nie lepszą niż na wiosnę, zaś 
Polonia nie może przełamać 
złej passy i przegrywa mecz 
za meczem (przed tygod- 
niem na własnym boisku z 
Gwardią Kielce). Chcemy tu 
przypomnieć że stalowcy 
zdobyli w dotychczasowych 
rozgrywkach 18 pkt„ sto. 
sunek bramek 25:20, zaś Po 
lonia Leszno 13. stosunek 
bramek 17:35.

Początek spotkania godz. 
14,30.

W przedmeczu spotkają 
się drużyny OLDBOYÓW 
STALI STOCZNIOWEJ i 
PRASY. W drużynie stocz­
ni grać będą działacze pił­
karscy — Polikowski. Stan 
do, aktywiści sportowi oraz 
bylj zawodnicy Nitu i póź­
niejszej Stali. Drużyna PRA 
SY wystąpi w swoim naj­
lepszym składzie opartym 
na dziennikarzach „Głosu 
Wybrzeża“ , „Dziennika Bał­
tyckiego“ , „Na straży Wy­
brzeża“, Polskiego Radia, 
Polskiej Agencji Prasowej,

13.
Początek spotkania godz.

U W A G A
piłkarze szkolni

Komisja sportowa posta­
nowiła również wprowadzić 
poprawkę do regulaminu, w 
myśl której do rozgTywek 
dopuszczeni zostali jedynie 
zawodnicy z rocznika 1940 
i młodsi.

* *  *
We wtorek, dnia 18 bm. O 

godz. 16 w świetlicy redak- 
cji „Głosu Wybrzeża“ w 
Gdańsku, Targ Drzewny 3/7 
odbędzie się odprawa wszy* 
slkich kierowników zespo­
łów oraz kapitanów drużyn. 
Obecność wyżej wymienio^ 
nych obowiązkowa. Kierów-- 
nicy zespołów zobowiązani 
są przynieść na odprawę 
względnie dostarczyć pocztą 
pisemne oświadczenia, na 
jakich stadionach drużyna 
rozgrywać będzie spotkania 
mistrzowskie. Oświadczenie 
to powinno być opatrzone 
pieczęcią koła sportowego — 
gospodarza stadionu.

OBWIESZCZENIA

Dyrekcja Miejskiego Przedsiębiorstwa 
Gospodarki Komunalnej w Gdańsku prosi 
komitety blokowe i mieszkańców Gdańska 
o zwracanie uwagi na dzieci, które kamie­
niami rozbijają klosze lamp oświetlenia 
ulicznego. Ponadto wszelkie reklamacje 
w zakresie oświetlenia ulicznego prosimy 
zgłaszać do tut przedsiębiorstwa — teł 
341-41. Jednocześnie zawiadamiamy, że 
dział magli został przeniesiony na ul. 
Jaskółczą w Łaźni Miejskiej nr tel. 321-49

2215-K

PRACOWNICY POSZUKIWANI
5 mężczyzn do straży p.poż., 10 mężczyzn 
do za i wyładunku. Wynagrodzenie wg 
układu zbiorowego obowiązującego w prze 
myślę tłuszczowym. Zgłoszenia natychmia­
stowe przyjmuje sekcja kadr Zakładów 
Przemysłu Tłuszczowego im. gen. W 
Wróblewskiego, Gdańsk-Letnica. ul Wiśl- 
na 19. 2216-K
Kandydatów do straży przemysłowej (ko­
biety i mężczyzn) zatrudni Stocznia Gdań­
ska. Zgioszehia osobiste lub pisemne na­
leży kierować do biura przyjęć działu 
kadr Stoczni Gdańskiej w Gdańsku, ul 
Jana z Kolna nr 31. 2231-K
20 stolarzy wykwalifikowanych zatrudni 
od zaraz Stocznia im. Komuny Paryskiej 
W Gdyni. Wynagrodzenie wg obowiązu­
jącej umowy dla. pracowników przemysłu 
okrętowego. Zakwaterowanie w hotelu 
robotniczym zagwarantowane. Zgłoszenia 
przyjmuje dział kadr Stoczni im. Komuny 
Paryskiej w Gdyni, uL Czechosłowacka 
nr 3, w godz. od 7—15. 2229-K
Traktorzystę samotnego, wykwalifikowa­
nego zatrudni Oddział Zaopatrzenia Ro­
botniczego przy Polskich Liniach Ocea- 
anicznyćh do gospodarstwa rolnego w Bru 
dzewie, pow. Puck. Mieszkanie zapewnio­
ne. Zgłoszenia osobiste lub pisemne — 
Gdynia, ul. 10 Lutego 24, III piętro, po­
kój nr 62. 2241

Techników: energetyków, mechaników,
elektryków, monterów elektryków, ślu­
sarzy maszynowych i turbinowych, robot­
ników niewykwalifikowanych, strażników 
do straży przemysłowej przyjmie od zaraz 
Zespół Elektrowni Elbląg, ul. Elektryczna 
nr 20. Zgłaszać się osobiście w dziale kadr. 
Warunki płacy według stawek w energe­
tyce. Zgłaszający się winni posiadać skie­
rowanie z Oddziału Zatrudnienia 2234-K
Monterów sanitarnych, elektryków i ko­
paczy przyjmie zaraz Zjednoczenie Insta­
lacji Sanitarnych i Elektrycznych, Gdańsk, 
ul. Tkacka 11, pokój 25. 7927-G

Spółdzielnia Pracy 
Stolarsko - Tapicersko - Wikliniarska

im. J. Marchlewskiego 
w Elblągu, ul. Rokossowskiego 14

sprzeda:
1. Kosze ziemniaczane zielone 15—too kg,
2. Kosze piekarskie z białek wikliny.
3. Kosze biurowe (śmietniczki) z taśmy wlkl.
4. Spody do pantofli oplatane taśmą wikl. 
oraz przyjmuje zlecenia na wszelkie roboty 
wchodzące w zakres wikliniarstwa. 2253-K
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¡ Centralny Zarząd Polskiej Marynarki §
Handlowej w Gdyni §

zawiadamia, że zmienia swoją nazwę na g 
g „CENTRALNY ZARZĄD PRZEWOZÓW 2 
g MORSKICH HANDLOWECH" f
o oraz dotychczasowy skrót telegraficzny t> 
8 POLMARINE na POLSEATRANS. Ó
o Adres i numery telef. pozostają bez zmian, o 
$ 2246-K |
JOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

I GDAŃSKA STOCZNIA JACHTOWA 
♦ w Gdańsku-Stogi, ul. Sienna 45,

tel. 348-06 — dział żaglowni
}  przyjmuje w ramach luzów produkcyjnych
{ wszelkie prace wchodzące w zakres 
♦ żeglarstwa i turystyki wodnej.
{ Zamówienia instytucji państwowych i spół- 
♦ dzielczych będą realizowane w pierwszej 
J kolejności. 2248-K
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